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„ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb.1, na 1-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-ej 
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Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


|: I GRAMOFONY 
A S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


WĄRYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

Szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 

od 8-ej w., 12bilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


Re: Punkt zborny prze- 
£A jezdnych, | Mleczarnia Dobrzyńskiej. 


HOTEL KRA TEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka elektryczne o- 
świetlenie. — Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


Dolina Szwajcarska 


W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g. 10!/, 
w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „Fata-Morgana*", Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
R zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2. tel. 150-28. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASIŃSKI 


Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca ‘zabawki. 


PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 3I. 
| R U RY WODOCIĄGOWE I 
KANALIZACYJNE. | 
po" PIWO WALDSZLESCHEN. 


IRE 


P So wódkę „WSZYSTKO JE- 
DNO“ dystylarni ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 


= z I 
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Pod grozą czwartego rozbioru. 


4 (Ankieta 


Siedlce. 


W szeregu miast, które „opie- 
kuńczem skrzydłem* objął projekt 
wyodrębnienia nowej gubernii, dla 
Siedlec przyszłość jest może naj- 
czarniejszą. 

— Siedlce są miastem konsum- 
cyjnem— mówił mi d-r Sunderland, — 
które żyje li tylko życiem guber- 
nialnem. 

— A więc grozi mu ruina! 

— Najzupełniejsza. Rachunek 
jest bardzo prosty. Według moich 
obliczeń, sam sąd sprowadza do nas 
rocznie około stu tysięcy ludności 
okolicznej; podobnie i wszystkie 
inne instytucye. Cały byt materyal- 
ny opiera się właśnie na tem zja- 
wisku. Każdy, kto przybywa do 
Siedlec w jakimś interesie gubernial- 
nym, jest jednocześnie klientem 
drobnego rzemieślnika, lekarza, ad- 
wokata, czyni różne zakupy w skle- 
pach, jednem słowem podtrzymuje 
handel, przemysł, po prostu cały 
byt miasta. Długoletnie przystoso- 
wywanie się do takiego stanu rze- 
czy stworzyło dziś Siedlce takiemi, 
jakiemi są one dzisiaj. Przeniesie- 
nie gubernii do Chełma skieruje 
ten cały strumień ludzki w inną 
stronę. Setki ludzi, którzy dotych- 
czas zarabiali wcale nieźle, będą 
zmuszeni pociągnąć na niepewny 
los do nowej stolicy. Tam zaś gro- 
zi bezład, zamieszanie, namiętna 
konkurencya miejscowych z przy- 
byszami i t. d. 


„Świata" w sprawie Chelmszczyzny). 


— Jak się przedstawia sprawa 
nieruchomości miejskiej? 

— Fatalnie. Emigracya znacz- 
nej części ludności z miasta wywo- 
ła spadek wartości dochodów z do- 
mów co najmniej do 50 procent, 


Siedlce. Ulica Długa. 


czyli, że wszystkie sumy, zahipote- 
kowane na drugim numerze, prze- 
padną. 

— Jakaż rekompensata za to? 

— Obiecywano nam wojsko, 
budowę wielkich lazaretów. Ale 
to wszystko obiecanka-cacanka... 
Budowa lazaretu była postanowio: 
ną, ale ją znowu wstrzymano. Na- 
si mieszkańcy znowu chcieliby 
ściągnąć do Siedlec zarządy kolei... 
Rozumie pan, jak straszny popłoch 
panuje szczególnie pomiędzy lud- 
nością żydowską, zarówno po jed- 
nej stronie, jak i drugiej. W gu- 
bernii chełmskiej prawa wyjątkowe, 


Siedlce. 


Kościół. 


Stary ratusz 


Brama w parku budowana 
przez ks. Ogińskich. 


NOP ca KAKAO ICZEKOLADAG 


J. FRUZIŃSKI Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


WSIANA Mączka zdrowia, Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 


MICHALSKA. Sklep świeżych 
. kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 


STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
Edukacya Bronki . Rbl. 1 — 
Przywódca . . . . . „ 1.25 
Pani Jula (wydanie Il-e) » 1— 
do nabycia we wszystkich księgarniach. 
C- 


Siedlce. Cerkiew. 


w gubernii lubelskiej nędza... Jest 
tylko jedna kasta, dla której do- 
prawdy sprawa chełmska nie ist- 
nieje. 

— Któż taki? 

To chłopi tutejsi. Pomimo 
wszystkich wysiłków przeróżnych 
agitatorów i prowokatorów, niema 
mowy o tem, aby projekt chełmski 
zdobył w tych stronach kilku cho- 
ciażby prawosławnych. Niema mo- 
wy, aby udało się tutaj wprowa- 
dzenie w życie codzienne kalenda- 
rza starego stylu. O to możemy 
być spokojni... 


Brama Szlubowskich w Radzyniu gub. 
siedlecka. 


Przedmurza. 

Jeśli nastrój ludu wsi prawo- 
sławnych na Chełmszczyźnie posia- 
da wszystkie cechy dezoryentacyi, 
niezdecydowania i mglistej niepew- 
ności, to oprócz ludności polskiej 
w całem lubelskiem, można mu je- 
szcze przeciwstawić jako zwartą, 
granitową masę chłopa siedleckie- 
go—i to bez względu na pocho- 
dzenie i różnice etnograficzne. 
Obserwacya niektórych południo- 
wych powiatów przyszłej gubernii 


| uczy nas, jak silnemi i niezwalczo- 


nemi są przejawy katolicyzmui pol- 
skości tam, gdzie z natury rzeczy 
grunt był najmniej może dla tego 
podatny. Ale jeśli pragniemy bu- 
dować na podstawach niewzruszo- 
ny i niezwalczonych żadnym orę- 
żem, jeśli poznać chcemy tę ta- 
jemniczą siłę, której otchłań i głę- 
bia zabija każde małostkowe zwąt- 
pienie i niepewność — pójdźmy na 
północ, na tę ziemię, gdzie każda 
piędź niemal krwią przesiąknięta, 
gdzie tradycya stała się nierozer- 
walnie złączoną z teraźniejszością 
i przyszłością. Wówczas to umysł 
nasz, który zwykł może ujmować 
sprawy społeczne w całem powikła- 
niu faktów, przyczyn i skutków, 
zdumiewać się będzie prostotą i je- 
dnolitością zjawisk życia. 

Jeśli gdzieindziej, o parę wiorst 


Brama pałacu w Białej gub. siedlecka. 


nieraz dalej, sprawa Chełmszczyzny 
stała się kwestyą czysto ekonomicz- 
ną, ogniskiem ścierających się i so- 
bie przeciwnych interesów materyal- 
nych, dla chłopa siedleckiego prze- 
ważnie minimalną to wszystko od- 
grywa rolę. 

— Ziemię dostaniesz pańską, 
jak przejdziesz na prawosławie 
szepce mu ktoś. 

— A mnie ziemi pańskiej nie 
potrza— odpowiada głucho. 

Zresztą w szeregu miejscowo- 
ści chłop kupuje ziemię bez pomo- 
cy Banku włościańskiego i wali na 
stół gotówkę. W Wirowie chłopom 
prawosławnym przełożona mniszek 
skargę na dziedzica do sądu zre- 
daguje „bezinteresownie* i proces 
cały poprowadzi o serwituty albo 


Nawróconą unitka pod krzyżem. 


przesypanie kopców granicznych. 
Ale katolik tam nie pójdzie. 

— I jai dziedzic— mówi—wie- 
rzymy w Matkę Boską; nie będzie- 
my się procesować. 

Tak więc owa agitacya socyal- 
na, ten przedziwny sui generis ra- 
dykalizm ekonomiczny, którego za- 
daniem było zawsze wywołanie 
rozdźwięku pomiędzy chatą i dwo- 
rem, nie znalazł ostatecznie żadne- 
go gruntu. 

— Nasz chłop—mówił mi je: 
den z obywateli—to żołnierz armii, 
która przeszła już całą kampanię. 
Niedobitki, maruderzy, słabi i kale- 
cy zginęli lub uciekli z szeregów, 
zostali ci, którzy zdolni są już 
oprzeć się wszystkiemu i wszystko 
przezwyciężyć. Kiedy przed laty gro- 
ziła mu zguba moralna i materyal- 
na, powiedział sobie: zapracuję się, 
ale zwyciężę. 

I dlatego kiedy pada to nie- 
pokojące pytanie: „Co będzie po 
wyodrębnieniu?" — słyszymy spokoj- 
ną odpowiedź: 

— Bywały już i gorsze rzeczy, 
przetrzymamy jeszcze i to. 

A czasem się słyszy jeszcze: 

— Jak ojcom moim krowę 
ostatnią zabrali za to, że dzieciaka 
ochrzcili w chałupie, a nie w cer- 
kwi, to jeszcze sukmanę z grzbietu 
zdarli į powiedzieli: „Weźcie jeszcze 
i to.“ Tak my dziś się nie boimy. 

A pamiętajmy jeszcze, że chłop 
ten to nie analiabeta—na modlitew- 
nikach nauczył się czytać i teraz 
nierzadko wieczorami na przyźbie 
zastać go można z książką popu- 
larną o uprawie roli. 

Akt tolerancyjny był w tych 
okolicach prawie cudem, łaską, ja- 
kiej nie spodziewano się dostąpić 
jeszcze tak prędko. I dlatego przej- 
ście z powrotem na prawosławie, 


Ogólny widok Wirowa z klasztorem prawosławnym. 


przestrzeganie kalendarza starego 
stylu—to możliwości najzupełniej 
wykluczone. Chłop siedlecki wbrew 
różnym może obliczeniom, pod 
wrażeniem projektu wyodrębnienia, 
usiłuje obecnie za wszelką cenę 
stać się jak najwyraźniej polakiem 
i oto groza czwartego rozbioru za- 
cieśnia tylko silniej węzły, łączące 
go z kulturą polską. 

Ma on zresztą sposobność na 
każdym kroku badać dobroczynny 
wpływ tej kultury polskiej. Oto im 
dalej w stronę Buga, tem gorzej. 
Coraz więcej wydm, wycinków. 
Im bliżej środowisk polskich tam 
uprawa lepsza, bujniejsze zboże 
i cała fizyognomia kraju bardziej 
pociągająca. l są te argumenty sil- 
niejsze nad wszystko — jedna wy- 
cieczka chłopa z okolic Buga w głąb 
kraju budzi zdziwienie, a później 
wiarę w siłę kulturalną polskości. 

Tak więc jeśli w ogólnym rzu- 
cie oka obejmiemy całą Chełmsz- 
czyznę dzisiejszą, śmiało twierdzić 
możemy, że pierwiastek polski prze- 
waża tutaj nad wszystkiemi innymi 
zarówno pod względem etnogra- 
ficznym statystycznym, jak i kultu- 
ralnym. 

A to jest dla nas na dzisiaj fa- 
ktem najważniejszym. 


Słanisław Dzikowski. 


Park w Siedlcach. 


Z) 
e rozporządzenia da. i 
Gen.-Gubernatora redak- 
cya „Świata“ skazaną zo- 
stała za umieszczenie ar- 
tykułu „Pod grozą czwar- 
tego rozbioru“ na 100 rb, 


N kary. J 


Najogólniejsze zadania. 
„Straż polska”. 


Ostatnie gwałty pruskie, godzące 
w same podstawy naszego bytu, zro- 
dziły w Krakowie myśl stworzenia sze- 
rokiej organizacyi, któraby w zakres 
swój wcieliła najogólniejsze zadania 
narodowe i do życia narodowego sta- 
rała się wprowadzić żywsze niż do- 
tychczas tętno. Przed rokiem zrealizo- 
wano tę myśl, zakładając „Straż Polską*. 

Jeden z twórców jej, znany pu- 
blicysta, Kazimierz Bartoszewicz, okreś- 
lił wówczas rolę nowej organizacyi 
wobec innych, już istniejących, nastę- 
pującemi słowy: 

— Będziemy stać zdala od walk 
partyjnych, i to jest nasze niezłomne 
postanowienie. Chcemy do wspólnej 
pracy powołać wszystkich, bez różnicy 
przekonań. Niech członkowie nasi na 
arenie życia publicznego będą czem 
chcą, niech wyznają jakie chcą zasady, 
niech wierzą jakim chcą hasłom, niech 
walczą w jakim chcą obozie, w „Stra- 
ży“ jednak niech idą razem pod je- 
dnym sztandarem, na którym wypisu- 
jemy: Za ziemię i prawa nasze! Po- 
za „Strażą* niech walczą o dobro czą- 
stek, w „Straży* niech walczą o za- 
chowanie całości. 


Była to zatem jedna z najcięższych 
prób, jakie się dadzą w Polsce pomy- 
śleć. Aby się módz na jakimś wspól- 
nym terenie pracy zejść z ludźmi ina- 
czej myślącymi, trzeba wszak uznać 
ich dobrą wolę i czystość intencyi, to 
znaczy: zdobyć się na cnotę; ze wszyst- 
kich najbardziej naturze polskiej prze- 
ciwną. Idea „Straży“ wydała się mrzon- 
ką. Minął przecież rok i okazało się, 
że ciosy, bijące w naród, przetwarzają 
zwolna jego charakter w najistotniej- 
szych rysach. „Straż Polska“ przyjęła 
się. Potrzebę jej uznali wszyscy, od 
najbardziej lewych do najbardziej pra- 
wych, i chętnego użyczyli jej poparcia. 

Zrozumiano, że obok licznych dzia- 
łających w kraju stowarzyszeń, związ- 
ków, instytucyi, które pracują na róż- 
nych polach i w różnych kierunkach, 
jest jeszcze miejsce na organizacyę, 
któraby obejmowała sprawy wspólne 
wszystkim i dlatego często przez niko- 
go nie zastąpione, któraby ogarniała ca- 
łość życia narodowego i na potrzeby 
tego życia patrzała z pewnej wyżyny, 
wzrokiem wolnym od pryzmatu dok- 
tryn politycznych, społecznych i reli- 
gijnych, wpatrzonym w istotne, pod- 
stawowe prawa narodowego istnienia. 

Czyżby rząd moralny? 

Usłyszymy w odpowiedzi: 


„Straż Polska“ nie żywi zaro- 


w 


zumiałej ambicyi, aby stanąć na czele 
usiłowań narodowych. O wiele skrom- 
niejszą przypisuje sobie rolę. Ambi- 
cyą jej jest zwracać uwagę na gro- 
żące skądkolwiek niebezpieczeństwa, 
pomnażać szeregi walczących w naro- 
dowej sprawie przez wciąganie do wal- 
ki żywiołów dotychczas obojętnych, 
przyczyniać się w miarę sił do skutecz- 
nej obrony duchowych i materyalnych 
dóbr narodu. 

Ta „skromna“ rola jest mimo to 
przecież bardzo doniosłą. Odpowied- 
nio do tego szeroką jest podstawa 
programowa, na jakiej „Straż* oparła 
swoję działalność. Być może, że za 
szeroką i że w dalszym ciągu przyj- 
dzie ją zwęzić w interesie pogłębienia 
pracy. Organizacya istnieje rok dopie- 
ro, a ponieważ wystąpiła na widownię 
jako kocepcya, 
praktycznie l 
przynajmniej 
zupełnie nowa, 


więc czas ten 
musiał być z 
natury rzeczy 


okresem próby 
sił, okresem do- 
świadczeń, 0- 
kresem porząd- 
kowania tłoczą- 
cych się ze- 
wsząd zadań. 

Wystarczy 
przejrzeć pobie- 
żnie sprawozda: 
nie zeszłorocz- 
ne „Straży“, świeżo ogłoszone, aby 
przekonać się, jak rozległą i urozmai- 
coną była dziedzina jej działalności. 

Na czterdziestu wiecach, urządzo- 
nych w Krakowie, w licznych miastecz- 
kach i po wsiach, poruszono i popula- 
ryzowano szereg bieżących zagadnień 
życia narodowego. Zdążyła „Straż“ 
wyrobić sobie już kilku tęgich mów- 
ców ludowych, którzy, krążąc po za- 
padłej prowincyi, docierają z żywem 
słowem często tam, dokąd niema 
przystępu nawet popularna gazetka. 
Wśród prac organicznych wysunęła się 
na czoło akcya dla poparcia polskiej 
wytwórczości przemysłowej, a wyrugo- 
wania wyrobów niemieckich. Akcya, 
w której wzięli udział ludzie bardzo po- 
ważni, prowadzona była energicznie 
i roztropnie,i dała już pewne rezulta- 
ty, wśród których nawet tak pozytyw- 
ne, jak założenie paru małych zakła- 
dów przemysłowych. 

Poza tem gorączkowa działalność 
„Straży“ objęła całą mocinnych zadań. 
Obok walki z niemczyzną opieka nad 
wychodztwem i kolonizacyą, obok or- 
ganizowania wycieczek do Warszawy 
ściganie sensacyjno-ogłupiającej litera- 
tury zeszytowej pruskiego pochodzenia, 
kolportowanej po Galicyi całymi wa- 
gonami, obok propagandy czystości ję- 
zyka polskiego, opieka nad młodzieżą, 
przybywającą do Krakowa dla zwie- 
dzenia pamiątek i t. d. i t. d. Wśród 
tych różnorodnych czynności wydawa- 
ła „Straż“ własny organ, który pod 
znakomitą redakcyą Kazimierza Barto- 
szewicza wyrobił sobie już dużą po- 
czytność. 

Rzecz prosta, że rozliczne te zada- 


Kazimierz Bartoszewicz. 
prezes „,„Straży'. 


nia nie mogły być spełniane z jedna- 
kową dokładnością; niejedno z nich 
będzie musiało może odpaść zupełnie, 
aby innym zapewnić tem lepszy sku- 
tek. Bardzo obszerny program „Stra- 
ży“ wymagałby wprost olbrzymiego 
zastępu ludzi, a to może być rzeczą 
dopiero dalszej przyszłości. Tymcza- 
sem jednak instytucya dowiodła już 
swej żywotności, co rzecz najważniej- 
sza. Przyrzeczenia, iż czystego sztan- 
daru swych haseł nie zbrudzi w walce 
stronniczej, dotrzymała i tem zdobyła 
sobie zaufanie ogółu. Przy pewnej 
chaotyczności i przeładowaniu rozwi- 
nęła jednak czynność pożyteczną i prze- 
konała, iż tego rodzaju instytucya po- 
zapartyjna, dla wielu ludzi, chcących 
i mogących pracować publicznie, wprost 
niezbędna, ma u nas do spełnienia 
misyę istotnie poważną. 

W ciągu roku skupiło się około 
„Straży“ przeszło 2000 osób, które 
znajdują w niej dla siebie dogodne wa- 
runki pracy, gdyż organizacya, podzie- 
lona na szereg autonomicznych sekcyi, 
dostarcza każdemu pola do swobodne- 
go zużytkowania swych sił, zależnie 
od skłonności i specyalnych uzdolnień. 
Roztropną bardzo zasadą „Straży“ jest 
daleko idąca decentralizacya; jednostkę 
organizacyjną stanowi „koło“, w któ- 
rem członkowie grupują się podług 
wieku, płci, i t. d. W Krakowle pow- 
stały już 3 „koła“, poza Krakowem 12. 
Jaką siłę przyciągającą wykazuje dzia- 
łalność „Straży“, podjęta pod hasłem 
bezpartyjności i wspólnych interesów 
całego społeczeństwa, dowodzi między 
innemi fakt, iż w łamach organu sto- 
warzyszenia spotkały się z sobą imio- 
na: Konopnickiej i Tarnowskiego, en- 
tuzyastki postępu i skrajnego konser- 
watysty, a prasa krakowska wszystkich 
odcieni, nie wyjmując społecznie naj- 
czerwieńszej, zaznacza wobec „Straży“ 
swą, zresztą w stopniu nie jednakową, 
życzliwość. 

Fenomen to nieznany prawie w na- 
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szem życiu, rozbitem na tysiąc obo- 
zów i koteryi. 

I kto wie, czy ze wszystkich re- 
zultatów, jakie uda się „Straży“ osią- 
gnąć, najważniejszym nie będzie ten, 
że oswoi ona ludzi z myślą, iż, nie 


sprzeniewierzając się swym przekona- 
niom, nie tracąc nic ze swej ducho- 
wej odrębności, mogą przecież wszy- 
scy, dla pewnych wspólnych spraw, 
stanąć przy wspólnym publicznym war- 
sztacie. Ch. 


Projekt przekopania nowego ujścia Wieprza 


do 


Spustoszenia, jakie sprawiły tego- 
roczne powodzie w dolinie Sieciechow- 
skiej, po lewej stronie Wisły, wprost 
fortecy Dęblina (lwangród), szkody, 
jakie ponieśli mieszkańcy, droga że- 
lazna i zarząd wojskowy,—dochodzą do 
miliona rubli; twierdzą nawet bliżej ze 
sprawami temi obznajmieni, że grubo 
milion rubli przenoszą. Czy je ponosi 
skarb, czy miejscowi mieszkańcy, stra- 
ty pozostają stratami i dotykają nie 
tylko tych, którzy ucierpieli bezpo- 
średnio, ale i cały ogół, którego mie- 
nie zmniejsza się o te zalane i znisz- 
czone zasiewy i dobytek, ogół, —który 
złożyć nadto musi grosz swój wdowi 
na pokrycie strat, jakie skarb poniósł. 

Sprawa więc powodzi jest nie tyl- 
ko sprawą miejscową, ale i ogólną. 

To powoduje konieczność zajęcia 
się nią goręcej i pilniejj a pra- 
sa, która czuwa i odczuwa potrzeby 
społeczne, winna zabrać tu głos i nie 
ustawać w nawoływaniu do zapobie- 
gania zawczasu klęskom podobnym, 
do zbierania informacyi i wskazówek, 
któreby pracę nad polepszeniem obec- 
nego stanurzeczy skuteczniejszą uczy- 
niły. 

W tej myśli przesyłam Szan. Re- 
dakcyi kilka uwag, które z powodu 
tegorocznej klęski powodzi w dolinie 
Sieciechowskiej same się nasuwają. 

Dolina Sieciechowska, stanowiąca 
część t. zw. doliny Kozienickiej, jest 
jedną z najczęściej narażonych na 
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Wisły. 


klęski powodzi. Wały ochronne, usy- 
pane przed laty i utrzymywane staran- 
nie, nie zabezpieczają nizin, leżących 
poza niemi. Wody je przerywają, 
znoszą, wdzierają się na pola i łąki 
poza wałami, zanosząc je nadto zie- 
mią i mułem z rozmytych wałów 
i powiększając tem samem rozmiary 
klęski. Jak podają pisma, w sąsiedz- 
twie linii drogi żelaznej zniszczone 
zostały zasiewy na 2,000 morgów 
wody zatopiły budowle, zapasy gos- 
podarskie, niemało inwentarzy ży- 
wych, —co wszystko liczyć można na 
200—300 tysięcy rubli strat, nie licząc 
chorób i śmierci z powodu braku naj- 
pierwszych potrzeb do życia wielu po- 
wodzian, którym woda zatopiła wszyst- 
ko, co mieli. 

Ale powódź zniszczyła nie tylko 
wały ochronne, nad brzegiem Wisły 
usypane. Wdarła się ona dalej— prze- 
lała się poza wały fortów lewego 
brzegu Wisły, czyniąc w nich spusto- 
szenia; pozrywała nasyp kolejowy 
i mosty, pomimo, że te znajdowały się 
dopiero w drugiej lub trzeciej linii od 
koryta rzeki; i, nie licząc znacznych 
szkód w materyale iortecznym, poczy- 
niła uszkodzenia drogi żelaznej, prze- 
noszące ćwierć miliona rubli. 

Nigdzie może szkody nie były 
tak olbrzymie na tak nieznacznej sto- 
sunkowo przestrzeni. 

Na razie naprawiono wały i nasy- 
py, pobudowano mosty—irzeczy wró- 


ciły na pozór do dawnego porządku. 
Ale na pozór tylko. Ludności, dotknię- 
tej powodzią, nikt nie powrócił strat, 
jakie poniosła. Nie zabezpieczono się 
również od powtórzenia klęski tego- 
rocznej, która grozić będzie zawsze, 
o ile warunki ochrony brzegów pozo- 
staną w dotychczasowym stanie. 

Położenie wymaga  radykalniej- 
szych środków zabezpieczenia niziny 
tej od powodzi. 

Częściej niż gdzieindziej powta- 
rzające się tu klęski dowodzą, że ni- 
zina Sieciechowska znajduje się w gor- 
szych niż inne warunkach topogra- 
ficznych. Przyglądając się mapie tej 
cząstki kraju, widzimy, że wprost niej 
leży ujście rz. Wieprza, którego wody 
wpływają do Wisły w kierunku pro- 
stopadłym do jej biegu i nie tylko ma- 
sy wód powiększają, ale pędem swym 
spychają je na brzeg lewy. To spra- 
wia, że wały lewego brzegu naporu 
tego nie wytrzymują i ustępują przed 
nim. W pewnej części przyczynia się 
do zwiększenia tego naporu i most 
kolejowy, leżący poniżej ujścia Wieprza 
do Wisły, most, który, acz biegu wód 
nie powstrzymuje, zwalnia jednak nie- 
co ten bieg, i pośrednio wpływa na 
piętrzenie się wód, zebranych powy- 
żej mostu. Ujście więc Wieprza w kie- 
runku prostopadłym do koryta Wisły 
i do wału ochronnego lewego brzegu, 
oraz most kolejowy na Wiśle, stojący 
poniżej zlania wód rzek obu, potęgu- 
ją niebezpieczeństwo powodzi, a samą 
powódź czynią w skutkach groź- 
niejszą. 

Te uwagi prowadzą do wniosku, 
że jednym ze sposobów, zapobiegają- 
cych klęsce powodzi na przyszłość, 
będzie przesunięcie ujścia Wieprza po- 
niżej mostu kolejowego na Wiśle, 
a przedewszystkiem skierowanie jego 
ujścia do Wisły w taki sposób, ażeby 
wody obu tych rzek zlewały się pod 
kątem jak najmniejszym, spływając się 


niemal w jednym kierunku; bo tym 
sposobem, przy naturalnym spadzie 
z biegiem rzeki, nie będzie naporu 


wód na brzeg lewy, ani na wały tego 
brzegu, a siła pędu pójdzie w kie- 
runku głównego koryta Wisły. 

Na szczęście, miejscowość nie 
tylko pozwala na uskutecznienie tego, 
ale pozwala nadto uczynić to niewiel- 
kim względnie kosztem. Nowy ka- 
nał bowiem przechodzić będzie przez 
nizinę © gruncie w części piasko- 
wym, przeważnie w torfiastym, mięk- 
kim i łatwym do kopania, a nadto 
bardzo niewiele nad dzisiejsze zwier- 
ciadło wód wzniesionym, tak, że, jak 
sądzić można z położenia miejsco- 
wości, przeciętna głębokość wykopu 
nie przejdzie 2-ch sążni rosyjskich. 
Przyjmując łagodne stoki brzegów ka- 
nału o 20sążniowej szerokości wód 
jego, koszta kopania kanału nie po- 
winny przenosić 12—15 tysięcy rubli 
na wiorstę, a 200,000 do 300,000 tys. 
rubli na cały kanał. 

Projektowany kanał musiałby przy- 
jąć wody Wieprza w blizkości Bobrow- 
nik. Zależnie od wyboru jego kierun- 
ku i ujścia, miałby 10—16 wiorst dłu- 
gości. Kanał, oznaczony na planiku 
literą 4A, miałby za sobą to, że byłby 


krótszym, a tem samem i tańszym, 
niż drugi, oznaczony literą B. Przeciw 
sobie ma jednak to, że wypadłby na 
terenie dzisiejszego węzła kolejowego, 
pomiędzy fortecą a stacyą d. ż. Iwan- 
gród, na terenie licznych budowli 
i urządzeń kolejowych, których usu- 
nięcie połączone byłoby z dużymi 
kosztami. Drugi kierunek, oznaczony 
na planiku literą B, minąłby stacyę, 
węzeł kolejowy i wioski okoliczne; 
ale będzie dłuższym i przetnie dwie 
linie dróg żelaznych: odnogę warszaw- 
ską i odnogę łukowską,—wymagać 
więc będzie albo budowy 2-ch mostów, 
albo przełożenia toru drogi łukowskiej 
poza most na nowym kanale. Ujście 
kanału A będzie poniżej Iwangrodu, 
kanału B poniżej Stężycy. 


Naturalnie wybór pomiędzy tymi `| 
projektami poprzedzić muszą dokładne | 


studya na miejscu i ścisłe obliczenia 
kosztów spodziewanych. Z góry jednak 
jest wiadomem, że głębokość robót 
ziemnych nie przejdzie 2-ch sążni ro- 
syjskich w przecięciu, przy szerokości 
20-u sążni przy górnej powierzchni 


gruntu, a tem samem koszt kopania | 
nie podniesie się ponad cyfrę, jaką | 


wskazaliśmy nieco wyżej. 

Jeżeli porównamy koszt zmiany 
koryta Wieprza w tym zakresie, jaki 
podaliśmy, ze stratami, jakie ponosi 
skarb i ludność nadbrzeżna niemal co- 
rocznie i jeżeli uprzytomnimy 
klęskę tegoroczną powodzi, przyjść 
musimy do przekonania, że projekto- 
wane roboty opłacą się w zupełności, 
pomimo nawet wydatku na przenie- 
sienie dzisiejszego mostu na Wieprzu 
na nowe jego koryto, a chociażby bu- 
dowy mostu nowego i pomimo kosztu 
usypania nowego plantu odnogi łu- 
kowskiej po drugiej stronie nowego 
koryta rzeki, u stóp wzgórza, okalają- 
cego dolinę Wieprza od północy. 
Koszta te wszystkie, razem wzięte, nie 
przeniosą strat, jakie sprawiła jedna 
tylko powódź tegoroczna. 

Pozostaje jeszcze do omówienia 
wzgląd ważny, o którym nie wspomi- 
naliśmy dotąd — wzgląd strategiczny. 

Wieprz zasłania fortecę z południa 
(od granicy austryackiej). Przesunię- 
cie koryta Wieprza na północ od for- 
tecy uczyniłoby z niej szaniec przed- 
mostowy jedynie. Wobec jednak po- 
wszechnie przyjętego w kołach kom- 
petentnych zdania, że forteca taka sa- 
ma przez się niewielką ma wartość 
obronną; że daleko więcej znaczenia 
mają obozy oszańcowane, a dla takie- 
go sama przyroda wytworzyła tu teren 
odpowiedni na wzgórzach, okalajacych 
Iwangród od północy i panujących 
nad fortecą,—zdaje się, że projekt 
przesunięcia koryta Wieprza nie znaj- 
dzie w sferach wojskowych przeszkód, 
tem więcej, że zarówno dzisiejsza for- 
teca, jak i most dzisiejszy na Wiśle, 
znajdować się będą jeszcze w obrębie 
donośności strzałów działowych, wyrzu- 
canych ze wzgórz, i obronność linii 
nie tylko nie straci na tej zmianie, 
ale przeciwnie—skorzysta. 

Byłoby do życzenia, ażeby koła 
kompetentne zechciały zająć się tym 
projektem i szanse jego ' należycie 
zbadać i ocenić. Tymczasem projekt 


sobie | 


przedstawiony został władzom miej- 
scowym, które badanie jego zarządziły. 
Nie przesądzając zaś wyniku sprawy 
i poglądu na nią sfer urzędowych, nie 
mogę oprzeć się życzeniu, że nie- 
mniej pożądane byłoby wypowiedze- 
nie się w tej mierze miejscowej in- 
żynieryi wodnej,—wypowiedzenie się 
nie tylko ze stanowiska potrzeb za- 
rządu kolejowego, ale i ze stanowiska 
potrzeb miejscowej ludności. 


H. Wiercieński, 


Erotyk. 


O! gdybym miała w godzinę znękania 
Dla siebie jednej silne, bliżnie ramię, 
Na które głowa zmęczona się skłania 
Kiedy ją życia ból i niemoc łamie!... 


O! gdybym miała dłoń miękką i ciepłą, 
Co za podporę i ochronę starczy, 

Kiedy myśl słabą, w utrudzeniu skrzepłą, 
Nadmierny ciężar przeznaczeń obarczy, — 
Tobym na wszystkie walki, i na boje 
Szła jak w kolczudze odwagi i męstwa, 
Pełna otuchy i pewna zwycięstwa! 


O, gdybym miała jedno serce mojel... 

` Il. 
Nie chcę miłości tej, co burzy światy, 
Co w mózgi wlewa szał zapałów wraży, 


Zawiść i zazdrość wysyła na czaty, 
A ból u cichych rozkrwawia ołtarzy! 


Ja chcę miłości, co bierze w ramiona 
Silne najsłabszy twór, by dać mu moce, 
Nic nie obala i nic nie druzgoce, 

Żyje ekstazą i w ekstazie kona .. 


Ja chcę miłości tak wiernej i silnej, 
By jej moc żadna z serca nie wydarła, 
Coby w olbrzyma zamieniła karła 

| trwała jeszcze w istności mogilnej... 


Tak mnie kochałeś ty, co bolu splotem 
Związany ze mną, szedłeś poprzez życie, 
| rzekłeś: ja cię kochałem w niebycie, 
Kocham w tem życiu, do śmierci. .i potem!.. 


lda Pilecka. 


Maurycy Trębacz. 


Ciekawa modelka. 


Maurycy Trębacz. Studyum. 


Ćwierć wieku pracy artystycznej. 


Maurycy Trębacz 


obchodzi w roku bieżącym 25-ciolecie 
swej działalności malarskiej. 

Przed ćwierć wiekiem, w ówczes- 
nym Salonie Aleksandra Krywulta, wy- 
stawił Trębacz nawidok publiczny w War- 
szawie pierwszy swój obraz p. t. „Ubo- 
dzy*. Od tej pory wystawiał różnymi 
czasy wiele i często, nie tylko w kraju, 
ale i za granicą. 


Rozpoczął karyerę, jak każdy nie- 
ledwie malarz warszawski, od Szkoły 
rysunkowej Wojciecha Gersona. Ale 
warunki ówczesne w kraju naszym nie 
pozwalały rozszerzać się swobodnie 
nawet artystom. Po dwóch więc la- 
tach studyów wyjechał do Krakowa, 
gdzie kształcił się pod prof. Łuszczkie- 
wiczem, następnie zaś udał się do Mo- 
nachium, studyując tam pod kierunkiem 
Seitza, gdzie zdobył kilka odznaczeń 


Maurycy Trębacz. Wonny bukiet. 


ipod słynnym malarzem Litzenmaye- 
rem. Przez pewien czas znajdował 
się pod wpływem znanego malarza 
monachijskiego Griitznera, komponując 
kilka obrazów w jego stylu. Przebył 
także rok w Paryżu (razem z Hir- 
schenbergiem). 
Monachium je- 
dnak pozosta- 
wiło na nim 
wpływ najtrwal- 
szy, jak o tem 
świadczą pra- 
wie wszystkie 
jego wybitniej- 
sze obrazy, np. 
„Zydzi modlą- 
cy się“, „Smęt- 
neĵmyśli“ (me- 
dal we Lwowie), 
„Rekonwales- 
centka“ (medal 
bronzowy w Pa- 
ryżu na wysta- 
wie w 1889r.), lub głośny „Samarytanin“, 
który w Warszawie zdobył tylko za- 
szczytną wzmiankę (1887), w Paryżu 
medal bronzowy, a na wystawie po- 
wszechnej w Chicago (1894) złoty me- 
dal. Obraz ten wraz z wielu innemi, 
niewytłómaczonym sposobem zaginął 
i nigdy się nie odnalazł, co swojego 
czasu głośnym było skandalem w świe- 
cie artystycznym. 

W r. 1904 urządził Trębacz zbio- 
rową wystawę dzieł swoich w Warsza- 
wie. Wspomnieć też wypada, iż pisma 
niemieckie reprodukowały kilkakrotnie 
jego kompozycye. 

Maurycy Trębacz 
rodzajowy i portrecista, odznacza się 
sumiennością i pracowitością. Każdą 
jego kompozycyę poprzedzają pil- 


Maurycy Trębącz. 


jako malarz 


Maurycy Trębacz 


ne studya z natury, obserwowane 
trafnie, a utrwalone pewną i wprawną 
ręką. Jest w nim też niewątpliwie 
pewnego rodzaju sentyment, widoczny 
mianowicie we wspomnianych wyżej 
„Żydach modlącychsię* lub „Samarytani- 
nie*—sentyment nie mącący jednak ani 
uczucia prawdy, ani spokoju. Nowe 
kierunki nie przeniknęły do umysłu 
malarza, ani na zmianę techniki nie 
wpłynęły. Pozostał wiernym zawsze 
dawnej metodzie swych kierowników 
artystycznych—kto wie, czy nie za- 
nadto wiernym... 

Jak wiadomo, Warszawa nie stała 
się dotąd środowiskiem, sprzyjającem 
zbyt szczęśliwie rozwojowi artystycz- 
nemu. Geniusz Sztuki nie wzlata zbyt 


Siostry. 


wysoko pod godłem 
Syreny, przeciwnie, | 
bywają nie rzadkie 
przykłady, że polot 
zniża się i słabnie, 
a przynajmniej nie 
rozszerza się, ani Toz- 
wija, co w życiu arty- 
sty jest prawie koniecznością. Może 
być, że takie odświeżenie się i rozej- 
rzenie po świecie Sztuki byłoby ko- 
rzystnem i dla naszego artysty, co nie 
jest wcale niemożliwem, tem bardziej, 
że doświadczony ćwierćwiekową pracą 
jubilat znajduje się w sile wieku, a więc 
może mieć przed sobą jeszcze wiele 
do zrobienia... 
ab. 


NOO 


Dawna muzyka polska na kongresie międzynaro- 
dowym w Wiedniu. 


Coraz silniej ustala się fakt, iż 
w dziejach kultury naszej znajduje się 
obszerny i świetny rozdział, o którego 
istnieniu do niedawna wykształcony 
ogół polski zgoła nie wiedział i o któ 
rego zbadanie prawie nikt się nie 
troszczył. Tym rozdziałem objęta jest 
wspaniała a zapomniana polska twór- 
czość muzyczna ubiegłych wieków. 

„Zygmuntowskie czasy“ w umy- 
słowości polskiej oznaczały zawsze 
rozkwit literatury, rozkwit pisanego 
słowa w prozie i poezyi. Okazuje 
się, że pogląd ten był jednostronny. 
Równolegle z potężnym ruchem lite- 
rackim mieliśmy w tej „złotej* epoce 
kwitnący ruch muzyczny, który póź- 
niej, wśród ogólnego upadku, poszedł 
w zapomnienie i dopiero dziś, po 
upływie całych stuleci, wskrzeszony 
pracowitą ręką badaczy, na nowo 
wstaje do życia. O właściwych jego 
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rozmiarach może nigdy nie będziemy 
mieli należytego pojęcia, gdyż, sądząc 
z dzisiejszych prac odkrywczych, mnó- 
stwo materyałów musiało zginąć bez- 
powrotnie. To jednak, co dotychczas 
zdołano zgromadzić i zbadać, daje re- 
zultaty wręcz imponujące. Z mroków 
zapomnienia wyłania się Świetna ple- 
jada twórców muzycznych: Wacław 
z Szamotuł, Sebastyan z Felsztyna, 
Marcin Lwowczyk, Tomasz z Szadka, 
Mikołaj Gomołka—i imiona te upo- 
minają się o prawo, aby być wymie- 


nianemi na równi z imionami Rejów, 
Kochanowskich,  Sarbiewskich, Sza- 
rzyńskich. 

Co więcej, dźwięk muzyki pol- 


skiej okazi je się starszym od dźwięku 
literackiego słowa polskiego, jak świad- 
czy twórczość Mikołaja z Radomia, 
która przypada na sto lat przed uka- 
zaniem się pierwszej polskiej książki. 


Jankiel. 


Maurycy Trębacz. 


Muzyka znajdowała na dworach królów 
polskich opiekę tak wspaniałą, że sławili 
ją długo kronikarze i pisarze muzycz- 
ni niemieccy, zaczynając poczet po- 
chwał od królowej Anny, żony Kazi- 
mierza Wielkiego. Czasy Zygmuntów 
przynoszą zdumiewający rozkwit mu- 
zyki w Polsce. Ogniskiem jej jest 
Wawel. Muzycy krakowscy interesują 
się wszystkiem, co się dzieje na za- 
chodzie, sprowadzają druki kompozy- 
cyi i traktatów, idą w równym szere- 
gu z Europą. Drukarnie krakowskie 
prześcigają się w publikacyach mu- 
zycznych i wydają ich stosunkowo nie 
mniej, niż drukarnie  norymberskie. 
Założona przez Zygmunta Augusta 
w r. 1543 kapela śpiewacza roranty- 
stów, przypominająca, w znacznej 
wprawdzie odległości, kapelę sykstyń- 
ską, staje się podnietą dla muzyki 
twórczej i z całej Polski ciągną tu 
kompozytorzy w nadziei usłyszenia 
swych kompozycyi. 

Dopiero rozkład wewnętrzny pań- 
stwa, wraz z ogólnym upadkiem kul- 
tury umysłowej, kładzie kres wielkiej 
epoce w dziejach muzyki polskiej. 


SE) 


Badania i prace odkrywcze na tem 
najbardziej zaniedbanem polu prze- 
szłości podejmowane były sporadycz- 
nie od dość dawna. Ks. Surzyński 
i Aleksander Poliński położyli tu trwa- 
łe zasługi, szperając po klasztornych 
i kościelnych składach bibliotecznych 
i ocalając od zniszczenia niejedno sta- 


re dzieło muzyczne. Systematyczne 
umiejętne badania są jednak zdobyczą 
ostatnich dopiero lat paru, a kolebką 
ich i puntem wyjścia jest Kraków. 
Najwięcej tu zabytków dawnej 
muzyki. Posiada je archiwum kapi- 
tulne na Wawelu, Biblioteka Jagiel- 
lońska, Akademia umiejętności, liczne 
kościoły i klasztory. lle i jakich? 
Na to pytanie nikt odpowiedzieć nie 
może. O stanie, w jakim się prze- 
ważna część tych zabytków znajdo- 
wała, lub jeszcze znajduje, daje wy- 
obrażenie opłakany do niedawna stan 
zbiorów kapitulnych. Bezcenne skarby 
naukowe i artystyczne, rzucone w ja- 
kieś ponure zaułki katedry, butwiały 
w wilgoci i służyły za pokarm ro- 
bactwu. Przed rokiem dopiero przy- 
pomniano je sobie. Dzięki inicyaty- 
wie Adama Chmiela, zdecydowała się 
kapituła pozwolić na ich zbadanie 
i uporządkowanie. W lecie ubiegłego 
roku dwaj młodzi muzycy krakowscy, 
pp. Bolesław Raczyński i Bolesław 
Walewski, bezinteresownie i z całym 
zapałem podjęli się żmudnych i nie- 
raz fizycznie przykrych prac wstęp- 
nych. Od lutego porządkowanie od- 
bywa się z udziałem doskonałego fa- 
chowca, specyalnie w tym kierunku 


wyszkolonego muzyka, d-ra Adolfa 
Chybińskiego. Dla ułatwienia roboty 
przewieziono zbiory do Archiwum 


miejskiego i tu, według udoskonalo- 
nej najnowszej metody, przygotowuje 
się katalog, który ogłosić zamierza 
Towarzystwo miłośników Krakowa. 
Pracę tę, która umożliwi dopiero ba- 
daczom korzystanie z cennego a ukry- 
tego dotychczas źródła, podzielono 
w ten sposób, iż d-r Chybiński objął 
czasy najdawniejsze, od świtu muzyki 
polskiej po koniec w. XVII-go, pp. 
Raczyński i Walewski wiek XVIIl-ty 
i XIX-ty. 

W toku katalogowania nie podobna 
zoryentować się na razie, ile zyska 
sztuka i nauka polska po dokładnem 
zbadaniu zbiorów. To pewne, że plon 
będzie obfity. Już teraz znaleziono 
nieznane kompozycye kościelne muzy- 
ków z XVII w.: Pękiela i Mielczew- 
skiego—i odkryto dwóch zupełnie nie- 
znanych kompozytorów z drugiej po- 
łowy XVll-go w.: Władysława Lesz- 
czyńskiego i Czechowicza. Traktaty 
o kompozycyi, które dla nauki mogą 
mieć duże znaczenie, bezcenne stare 
druki muzyczne, wśród nich unikaty— 
to rzeczy, które prawie na drugi plan 
schodzą wobec zabytków oryginalnej 
twórczości. 

Młodzi badacze pracują z rosną- 
cym wciąż zapałem. Dr. Chybiński, 
który niedawno przybył z Niemiec, 
gdzie studya umiejętności muzycz- 
nych odbył pod kierunkiem najsław- 
niejszych profesorów, nie mogąc oprzeć 
się istnej gorączce, jaka się wyradza 
na widok tyiu nieznanych, niezbada- 
nych zabytków, w które obfituje Kra- 
ków, obraca wieczorne godziny na 
poszukiwania w innych zbiorach. 
I wszędzie ten trud opłaca się sowi- 
cie. W Bibliotece Jagiellońskiej od- 
krył szereg utworów nieznanego kom- 
pozytora z XV-go wieku, Rambow- 
skiego. W zbiorach Akademii znalazł 


niezmiernie cenną tabulaturę organową 
z połowy XVI-go wieku, która obję- 
tością (260 kart) przechodzi wszelkie 
znane, a zawiera między innemi czte- 
rogłosowe utwory z XV-go w., kom- 
pozycye anonima polaka i kilka zu- 
pełnie nieznanych rzeczy niemców, 
Henryka Finka i Tomasza Stolzera, 
z których pierwszy był w latach 
1492—1506 nadwornym kapelmistrzem 
w Krakowie. 

Całe przestwory i 
dla nauki! 

A poza tem zostają przecież jesz- 
cze zbiory pozakrakówskie, z których 
z pewnością także tylko cząstka zo- 
stała zbadana, zostają niezliczone koś- 
cioły i klasztory, rozsiane po całej 
Polsce, do których dostęp najwięcej 
nastręcza trudności, a które kryją naj- 
starsze właśnie zabytki muzyki pol- 
skiej. 


całe kopalnie 


Adolf Chybiński. Zdz. Jachimecki. 


Wreszcie: źródło nie najuboższe, 
które nieraz rumieniec wstydu wyci- 
snąć musi—to obce biblioteki i obcy... 
antykwaryusze. W Wrocławiu, Berli- 
nie, Monachium, Lipsku, nawet w Ham- 
burgu są polskie rzeczy muzyczne. 
W bibliotekach szwedzkich, w Upsali, 
Lund i Sztokholmie, znajdziemy stare 
druki muzyczne polskie, na szczęście 
tylko druki, chociaż nieraz unikaty, 
gdyż szwedzi, rabując, nie zabierali 
rękopisów. Straty, poniesione wśród 
burz dziejowych, łatwiej dadzą się 
przeboleć. Gorzej, gdy w grę wcho- 
dzi własne barbarzyństwo, a tą drogą 
ileż się rozproszyło po świecie! Znacz- 
na część ksiąg chórowych z archiwum 
rorantystów krakowskich przeszła sto- 
sunkowo niedawno w posiadanie drez- 
deńskiego antykwaryusza Bertlinga, od 
którego, dzięki staraniom grona kon- 
serwatorów, odzyskano napowrót ręko- 
pisy z dziełami Felsztyńskiego, Toma- 
sza Szadka i innych. 

Nasi młodzi badacze dotarli i do 
obcych bibliotek, kopiując polskie rę- 
kopisy, a na tej głównie podstawie 
opiera d-r Zdzisław Jachimecki swoje 
kontynuowane obecnie studyum o Ja- 
rzembskim, muzyku z XVII-go wieku. 
Wiele jednak czasu, pracy i kosztów 
wymagać będzie zbadanie wszystkie- 
go, co w różnych czasach i różnemi 
drogami ulotniło się za granicę! Nie- 
oszacowane skarby zawierać może 
wszak sama tylko, od stu lat przeszło 
w pakach butwiejąca biblioteka Za- 
łuskich w Petersburgu! 


Jak bogatą musi być spuścizna 


muzyczna polska z wieków ubiegłych, 
świadczy niezwykły sukces, jaki okru- 
chy tej spuścizny, to, co zdołano do- 
tychczas poznać pobieżnie, odniosły 
przed obcem forum, na międzynaro- 
dowym kongresie w Wiedniu. 


Ed 
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„Międzynarodowe Towarzystwo 
muzyczne“, istniejące od lat dziesięciu, 
jest organizacyą uczonych muzyków 
i historyków, którzy zajmują się prze- 
dewszystkiem muzyką dawniejszą, za- 
równo w kierunku praktycznym, jak 
teoretycznym. Towarzystwo, podzie- 
lone na szereg grup narodowych, li- 
czy setki członków w całej Europie, 
zwłaszcza w Niemczech, Francyi i An- 
glii, wydaje pisma specyalne i co trzy 
lata urządza kongresy. 

Kongres tegoroczny odbył się 
świeżo w Wiedniu. Po raz pierwszy 
na międzynarodowej tej arenie wystą- 
pił polski świat naukowo-muzyczny 
w osobach swych, nielicznych co 
prawda przedstawicieli. Tworzyli gru- 
pę polską: pp. Henryk Opieński, ks. 
dr. Surzyński, dr. Zdzisław Jachimecki, 
dr. Adolf Chybiński, Alicya Simonów- 
na, Lipaczyński, Sołtys, Lipski i Gru- 
der. Odczyty wygłosili: panna Si- 
monówna o tabulaturach lutnianych 
w król. bibliotece w Berlinie, Lipa- 
czyński o kompozytorze polskim Do- 
brzyńskim, Jachimecki o wpływach 
włoskich na muzykę polską od r. 
1580 do 1620, Chybiński o rozwoju 
muzyki polskiej w XV-ym i XVI-ym w. 

Dwa ostatnie odczyty uzupełniały 
się wzajemnie—i przedstawiając histo- 
ryę muzyki polskiej w zarysie od r. 
1400 do 1620, spełniły właściwą rolę 
informacyjną wobec obcych. Zgroma- 
dziły też — rzecz znamienna — sporą 
liczbę słuchaczy i obudziły duże za- 
interesowanie.  Doraźnym objawem 
tego zainteresowania był fakt, iż prze- 
wodniczący sekcyi, prof. dr. Johannes 
Wolff z Berlina, po odczycie Chybiń- 
skiego powstał i imieniem świata nau- 
kowego dziękował prelegentom na- 
szym za objaśnienia o rozwoju starej 
muzyki polskiej, o której Zachód nic 
prawie nie wiedział. Wnet zaś nastą- 
piły objawy dalsze, konkretniejsze po- 
średnio lub bezpośrednio związane 
z kongresem. 

Mianowicie: 

Pod przewodnictwem d-ra H. 
Springiera omówiono sprawę wydania 
wielkiej bibliografii muzycznej daw- 
nych druków i rękopisów. Opraco- 
wanie działu polskiego powierzono 
polakowi, A. Chybińskiemu, co stwa- 
rza rękojmię, że dział ten będzie na- 
leżycie reprezentowany. 

Powtóre: 

W związku z kongresem obrado- 
wałą komisya międzynarodowa, mają- 
ca na celu wydanie monumentalnej 
publikacyi wszystkich rękopiśmiennych 
i drukowanych traktatów muzycznych 
od IX-go do XVI-go wieku. Muzykę 
polską reprezentował Z. Jachimecki. 
W roku przyszłym, po załatwieniu 
umów z wszystkiemi akademiami umie- 
jętności, przystąpi komisya do wyboru 
grona współpracowników,  przyczem 


uwzględnieni będą także polscy histo- 
rycy muzyki. 

Po trzecie: 

Prof. dr. Gwido Adler, kierownik 
pomnikowej publikacyi: „Denkmäler 
der Tonkunst in Oesterreich“, wycho- 
dzącego z ramienia ministerstwa oświa- 
ty w Austryi, powierzył A. Chybiń- 
skiemu i Z. Jachimeckiemu opracowa- 
nie dwóch wielkich tomów, poświęco- 
nych muzyce polskiej starodawnej. 
Zawierać one będą wybór polskich 
utworów od XIV-go do XVII-go wie- 
ku, oraz wstępy historyczno-krytyczne. 

Wreszcie: zainteresowani przed- 
miotem wydawcy niemieckich i fran- 
cuskich czasopism naukowych mu 
zycznych zaprosili pp. Chybińskiego, 
Jachimeckiego i Opieńskiego do zasi- 
lania ich pism (zwłaszcza „Kirchen- 
musikalisches Jahrbuch“ i „Mercure 
musicale“) pracami, tyczącemi się daw- 
nej muzyki polskiej. 
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Otwiera się przed nauką polską 
nowe, rozległe pole pracy, dla której 
wykonania potrzeba będzie niemało 
czasu, sił naukowych i funduszów, 
a która rozpoczętą być musi bez dal- 
szej zwłoki, jeśli przez stopniowe 
niszczenie zabytków nie chcemy zubo- 
żać nadal narodowej kultury. 

Fakt, iż instytucye obce zaintere- 
sowały się wcześniej od naszych za- 
bytkami dawnej muzyki polskiej i że 
ich kosztem wyjdą pierwsze umiejętne 
publikacye, zabytkom tym poświęcone, 
nie przynosi nam, zaiste, zaszczytu. 
Na Akademię umiejętności w Krako- 
wie spada w pierwszym rzędzie obo- 
wiązek naprawienia  tyloletnich za- 
niedbań, których zrozumieć wprost 
nie podobna. Miejmy nadzieję, że naj- 
wyższa ta, a ofiarnością narodu tak 
hojnie wciąż zasilana polska instytu- 
cya naukowa zechce obowiązek ten 
spełnić i rozpocznie co rychlej wydaw- 
nictwo pomników starodawnej muzyki 
naszej. Na dziś wszystko, co się 
u nas na tem polu robi, robi się siła- 
mi, ofiarnością i zapałem jednostek. 
Swieży tego dowód, to zawiązanie się 
komisyi muzycznej przy Towarzystwie 
miłośników Krakowa pod przewod- 
nictwem Stanisława Tomkowicza, któ- 
ra podejmuje żmudne dzieło zinwen- 
taryzowania wszystkich zabytków daw- 
nej muzyki w Krakowie, a potem 
w kraju. I znowu przewijają się naz- 
wiska, z tych samych zawsze młodych 
entuzyastów nauki: Chybiński, Walew- 
ski, Raczyński. Cały ciężar pracy ol- 
brzymiej i ważnej spoczął na barkach 
nielicznej garstki. 

Nasuwa się rzecz dalsza: 

Czy oba uniwersytety nasze, 
a przynajmniej jeden z n'ch, nie po- 
winien mieć katedry umiejętności mu- 
zycznych i historyi muzyki, jakie po- 
siadają inne uniwersytety? Kraj, któ- 
rego muzyka ma za sobą przeszłość 
tak wspaniałą, budzącą żywe zaintere- 
sowanie cudzoziemców, kraj pełen 
licznych, niezbadanych zabytków, ma 
do katedry takiej niezaprzeczone pra- 
wo. Olbrzymia praca, jaka czeka 
w tym kierunku naukę naszą, wyma- 


galudzi—iludzi tych trzeba wykształ- 
cić. Myśl stworzenia katedry umie- 
jętności muzycznych w jednym z uni- 
wersytetów polskich powstała już i na- 
leży życzyć jak najrychlejszego jej 
urzeczywistnienia. Tymczasem nie- 
zbędnych pracowników należałoby 
kształcić na obcych wszechnicach. 

A tak, przy współdziałaniu wszyst- 
kich powołanych do tego czynników, 
po latach pracy, odbudować zdolali- 
byśmy gmach zapomnianej twórczości 
narodowego geniuszu, gmach, który 
przysporzyłby nam nowego tytułu do 
zajmowania godnego miejsca w gro- 
nie cywilizowanych ludów. 

Kraków 


O puchu marnym... 


Ch. 


Od niezliczonego mnóstwa lat 
mnogie pokolenia czytały w prastarej 
Kamasulram, że „niewiasta nie wie, 
co za różnica między dobrem a złem“. 

Nieco później napisane zostało 
w prowerbiach salomonowych (a znał 
się na tem stary zbereźnik, bo „miał 
żon-królowych siedemset i nałożnic 
trzysta“ wszelakich nacyi i kolorów), 
otóż napisane tam zostało, jako „nie- 
wiasty wargi miodem opływają, a gład- 
sze niż oliwa usta jej; ale ostatnie 
rzeczy jej gorżkie jako piołun, a ostre 
jako miecz na obie strony ostry; nogi 
jej zstępują do śmierci, a do piekła 
chód jej prowadzi*. 

A odtych miłych złe- 
go początków, po nie- 
zmiernym szmacie czasu, 
imć pan starosta tykociń- 
ski, pierwszy prawdopo- 
dobnie z mężów sarmac- 
kich, przyszedł do prze- 
konania, iż „natura, któ- 
raby zawdy rada rzeczy 
doskonałe tworzyła, by 
mogła, puszczałaby zawdy 
mężczyzny na Świat, i kie- 
dy się białogłowa urodzi, 
tedy się to omyłką, albo 
przez jaki niedostatek, a 
nad wolą przyrodzenia 
dzieje, jako się więc owo 
drugi ślepo, chromo, gar- 
bato rodzi, i drzewo wy- 
puści czasem z siebie taki 
owoc, który nigdy nie uź- 
rzeje,— także też możemy powiedzieć o 
białogłowach, iż się rodzą na świat przy- 
godnie, a ztrefunku". Zresztą pan Łu- 
kasz Górnicki dodaje nieśmiało, że 
„białogłowa najniedoskonalsze jest źwi- 
rzę między źwirzęty, a zatem dostoj- 
ności albo małej, albo nijakiej prze- 
ciwko dostojności mężczyńskiej; po- 
trzeba tego była, ponieważ sama z sie- 
bie nie miała czynić nic dobregoę 
ochełzać ją wstydem a bojaźnią osławy, 
żeby na tym munsztuku chodząc, co- 
kolwiek dobrego czynić musiała*. 

Musiałbym olbrzymią księgę na- 
pisać, chcąc nie tylko srogich Ojców 
Kościoła, którzy przez wieki wiedli 


Kornel Makuszyński. 


spory zawzięte, zali kobieta duszę po- 
siada, ale i przeróżnych świeckich mężów 
powołać na Śświadki, by wykazać, jak 
szlachetną, aż po nieboszczyka Adama 
sięgającą prozapopeję mają ohydne 
mizogińskie szatany, wśród których, 
niby gwiazdy na firmamencie, niby 
kwiaty na cmentarzu nękanych przez 
wieki setek męskich pokoleń, zajaśniała 
trójca potężna: Strindberg, Nietzsche, 
Schopenhauer, ten, co zamiast paryso- 
we jabłko oddać Wenerze, z pew- 
nością w mężczyńskiej złośliwości zjadł- 
by je z największą satysiakcyą przy 
frankfurckim tabldocie. 

Przez nich to (jako Arfachsad spło- 
dził Selecha, a Selech Hebera, a He- 
ber Jektana i inni nadzwyczajnie na- 
zywający się mężowie jeszcze nadzwy- 
czajniej się nazywających) w prostej 
linii i z najlegalniejszych związków 
zrodzon został Otto Weininger, ten, 
co stworzył klasyczną księgę niena- 
wiści kobiecego rodu, arsenał olbrzy- 
mi, niewyczerpany, wszelakich antife- 
ministycznych bomb i kartaczów, a na- 
tychmiast potem, jakby z rozpaczy 
wobec niezawodnego przeczucia i prze- 
konania, że męże nigdy poza niewia- 
sty wyjść nie będą mogli, strzelił so- 
bie w łeb, mając lat dwadzieścia kilka. 

I był przynajmniej konsekwentny. 

Bo z chwilą, kiedy mężczyzna 
weźmie na seryo kobietę (jako Ding 
an sich, a, Boże uchowaj, nie jako 
jednostkę) i cały antifeministyczno-mi- 
zogiński teoremat przyjmie za bez- 
względny kanon życiowy, wtedy, chcąc 
dostroić czyny do dyapazonu teoryi, 
pogodzić jedno z drugiem logicznie, 
musi wyrzec się niewiasty (jako jed- 
nostki, a nie jako Ding 
a: s'ch) i... właściwie nie 
ma co robić na tym naj- 
lepszym ze wszystkich 
możliwych i jeszcze kilku 
innych światów. 

To też, jeżeliby K. 
Makuszyński był konse- 
kwentny... 

Ale K. Makuszyński 
konsekwentnym być nie 
chce i nie ma po temu 
najmniejszego powodu. 

Bo chociaż jest on 
ze szkoły Strindbergów i 
Weiningerów, i chociaż je- 
go mizogonizm jest wo- 
jujący i zaczepny, a nie 
jak nasz poczciwy, polski, 
odporny tylko i bierny, 
jednak jest to właściwie 
sui „generis kokieterya, 
nie walka na ostre, ciężkie kawaleryj- 
skie pałasze, bez bandażów i z szty- 
chami, leczpopisowe assan/ na florety 
z dzwonkami, z maską na twarzy. Ale 
assaut, w którem jest bajeczny tupet, 
wielki rozmach, frapujące mistrzostwo 
błyskawicznych pchnięć i parad *) 

Właściwie porównanie nietrafne, bo 
assaut wymaga przeciwnika, a Ma- 
kuszyński, jak arcymistrz w strzelaniu 


*) Kornel Makuszyński: Rzeczy we- 
sołe. Lwów. Połoniecki. 1909. Obecnie, po 
paru zaledwie miesiącach, ukazało się dru- 
gie wydanie tej książki, świadcząc najle- 
piej o zainteresowaniu, jakie wywołała. 


do celu, każdą kulę wsadza tam, gdzie 
chce, zawsze trafia, nigdy nie chybi, 
bezwzględnie pewny siebie i swego, 
nigdy nie zawodzącego dowcipu. 

A celem jego strzałów: kobieta, 
das ewig Weibliche w naj- 


logiczne porywy. Ale choć widzi ich 
słabostki i śmieszności, nie znęca się 
nad nimi bezlitośnie, jak to czyni 
Makuszyński, lecz drwi z nich pobłaż- 
liwie, lituje się nad nimi, choć widzi 
ich głupotę i marność. 


rozmaitszych trawesta- 
cyach i kostiumach: ko- i 
bieta-kabotynizm, kobieta- | 
parazytyzm, kobieta-chy- 
trość, kobieta - okrucień- 
stwo, kobieta-wyzysk, ko- 
bieta (excusez le mol)-głu- 
pota, kobieta -marność i 
zmienność, a zawsze nie- 
jako kobieta-absolut, ko- 
bieta-arcytyp, bez indy- 
widualnych różnic i cech, 
typ sprowadzony, jak w 
karykaturze Lafite'a, do 
kilku najprostszych, zasa- 
dniczych linii. 

Makuszyński jest nie- 
słychanie złośliwy i w zło- 
śliwości swej jest jedynym 
w naszej literaturze ty- 
pem, pozostawia nawet o 
mnóstwo długości poza sobą złośli- 
wość Ad. Neuwerta-Nowaczyńskiego, 
który zresztą w tym kierunku, w któ- 
rym celuje p. Kornel Makuszyński, 
złośliwości swej nie egzercytował i 
nie ćwiczył. Kornel Makuszyński jest 
nadzwyczaj dowcipny i potrafił od ra- 
zu stworzyć sobie formę artystyczną 
bardzo odrębną i bardzo indywidualną, 
a doskonale zastosowaną do rodzaju 
jego twórczości. Aforyzmy jego są 
jędrne, silne, doskonale zaostrzone 
i znakomicie unikają wszelkiej banal- 
ności, tak, że nawet wtedy, gdy nie 
są bezwzględnie nowe, czynią wraże- 
nie zupełnej nowości konceptu. 

A gdy się przeczyta jego złośliwą, 
złą, jadowitą książkę, mimowoli przy- 
pomina się prawda, którą Lemaitre, za 
czasów, gdy jeszcze był dowcipny, 
sformułował, że de la femme on peut 
tout dire, tout sera egalement vrai... 


I to samo przychodzi na myśl po 
przeczytaniu nowel Ignacego Gra- 
bowskiego *). I tu tak samo zasadni- 
czym tematem jest niewiasta ze wszyst- 
kiemi jej złośliwościami i chytroś- 
ciami, które w gruncie rzeczy są tem, 
co nadaje najwięcej uroku i rozmaitości 
całej odwiecznej parade amoureuse, 
która bez tego byłaby nudna, banalna 
i szalenie monotonna i jednostajna. 

Ale l. Grabowski, choć nie ma tej 
błyskotliwości, tej fajerwerkowości, tej 
lekkości i tego jadowitego dowcipu, 
który jest charakterystyczną cechą 
Makuszyńskiego, posiada inne zalety. 
Umie on tej odwiecznej, erotycznej tra- 
gikomedyi ludzkiej dać tło głębokie 
i horyzont szeroki. Jest w nim duża 
siła uczuciowa i myślowa. I dlatego 
Grabowski bardziej zbliża się do tego 
typu humorysty, który wprost od an- 
gielskiego umour wywodzi swój ro- 
dowód. 

Dla niego także i mężczyzna i ko- 
bieta, to wesołki tragiczne, wiedzione 
na pasku przez swe uczuciowe ifizyo- 


*) J. Grabowski. 
szawa. 
1909. 


Czarna dama. War- 
Tow. Akc. Orgelbranda Synów. 


Ignacy Grabowski. 


Dlatego też w postaciach 
Grabowskiego jest mniej 
abstrakcyjności, a więcej 
życiowej prawdy; bez po- 
równania mniej karykatury 
(choć u Makuszyńskiego 
nieraz świetnej), a więcej 
satyry. 

Czytając nowele Ma- 
kuszyńskiego, trzeba się 
nieraz śmiać szalenie, czy- 
tając nowele Grabowskie- 
go, trzeba się często u- 
śmiechać. Nowele Maku- 
szyńskiego są zabawne; 
nowele Grabowskiego są 
zajmujące. 

W każdym razie nie- 
wiasty wszelkich typów, 
wszelkich wieków, wszel- 
kich zabarwień skóry i 
włosia, wszelkich okrągłości i kanciasto- 
ści, temperamentów, humorów, wadi za- 
let, cnót i występków, oburzać się będą 
ina Makuszyńskiego i na Grabowskie- 
go, ale czytać ich nowele będą także 
wszystkie, choć nieraz do tego się nie 
przyznają. Ale wszystkie, znowu nie 
przyznając się do tego, będą bardziej 
pragnęły zobaczyć i poznać Maku- 
szyńskiego is persona. A to choćby 
dlatego, że Makuszyński mówi im 
więcej rzeczy przykrych, bolesnych 
i okrutnych,i robi to w sposób bardzo 
bezwzględny i... zuchwały, dlatego, że 
jest w ich pojęciu jako smok strasz- 
liwy, pełen zażartości, srogości, wi- 
tryoleju i innych niebezpiecznych in- 
gredencyi. 

A Ign. Grabowski przekona się raz 
jeszcze, że, jak to mądrze powiedział 
stary Goethe: Geh' den Weibern zart 
entgegen, du gewiunst se auf mein 
Wort; doch wer keck ist und verwe- 
gen, kommt vielleicht noch besser fort... 


Adolf Strzelecki. 


OPRTZEMIEJE. 
"5 cZęcw moÓe* 


Muzeum 
Mickiewiczowskie. 


Rozmowa z p. Wł. Mickiewiczem. 


Stworzenie Muzeum Mickiewiczow- 
skiego było obowiązkiem z jednej stro- 
ny, koniecznością z drugiej. Los tym 
razein szczęśliwy, wybrał sam człowie- 
ka, któremu to zadanie przypadło 
w udziale: to najstrarszy syn wielkie- 
go poety, literat, Władysław Mickie- 
wicz. Przechowanie tego, co w rodzi- 
nie Adama zostało; zebranie i skupie- 
nie tego, co się było z pamiątek po 
wieszczu po świecie rozproszyło; prze- 
kazanie tego wszystkiego narodowi 
w formie uporządkowanej i możliwie 
kompletnej, —oto co sobie wziął Wła- 
dysław Mickiewicz za przedmiot, ostat- 
niego zwłaszcza peryodu swojego życia. 
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Gdy Adam umarł nagle w dale- 
kiej Turcyi, najstarszy syn jego miał 
lat osiemnaście. Dosyć na to, aby ro- 
zumieć, iż wszystko co się po ojcu 
zostało, aż do drobnych przedmiotów 
codziennego użytku, stanie się prędko 
pamiątką narodową. 

Już wiedy musiał o ideę przy- 
szłego muzeum walczyć. 


Opiekunowie sierot po Adamie 
nie zawsze zdawali sobie sprawę z te- 
go, co młody chłopiec, jeszcze z pod 
opieki nie wyzwolony, odgadywał już 
dokładnie pietyzmem synowskiego in- 
stynktu. Zaczęło się, wkrótce po śmier- 
ci Adama, tak zwane „porządkowanie* 
jego papierów, przy którem sporo cen- 
nych padło ofiarą źle pojętych obo- 
wiązków przyjaźni. Zniszczono by ich 
więcej, gdyby właśnie nie energiczna 
interwencya młodego Władysława Mic- 
kiewicza, który musiał niszczycielom 
przypomnieć, a nawet i zagrozić, iż 
własność cudza 
strzeżona jest 
przez prawo... 
Powiedziano 
mu, że gdy zni- 
knie jeszcze pa- 
rę setek papie- 
rów, pamięć A- 
dama tem god- 
niejszą się za- 
chowa w ludz- 
kich wspomnie- 
niach. Naszczę- 
ście, młody 
człowiek by- 
najmniej w to 
nie uwierzył. 
Znał on ojca le- 
piej, aniżeli kto- 
kolwiek inny; 
widywał go bli- 
żej i częściej, 
niż najlepsi jego przyjaciele; wiedział, że 
nic tak dobrze nie gwarantuje godności 
Adama, jak poznanie jego myśli, uczuć, 
dążeń, — choćby codziennych i pospo- 
litych. 

Powiedział więc przyjaciołom ojca 
a opiekunom swoim: 

-- Veto! 

Jakże dobrze uczynił! Dziś zna- 
my na wskroś przezroczystą postać 
wielkiego naszego poety. Nie może 
nas razić to, że i on miał swoje słabo- 
ści, swoje uszczerbki. Sami wielcy 
święci je mieli. Była to jednak du- 
sza wielka i piękna—i wraz ze Spaso- 
wiczem serce polskie może oddać się 
rozkoszy nie małej dumy, że najwięk- 
szy nasz poeta narodowy, był czło- 
wiekiem tak wielkiej czystości mo- 
ralnej. 

Fundamenty pod obecne Muzeum 
Mickiewicza, założone zostały przez 
syna poety, jak widzimy, dość wcześnie. 

Epizod ten opowiadał mi Włady- 
sław Mickiewicz pewnego popołudnia 
wiosennego, w ciszy sal bibliotecz- 
nych na Quai d'Or:ćan, śród pamiątek, 
nagromadzonych przez pokolenie, nie- 
szczęśliwsze od naszego, bo wrażiiw- 
sze naprzód, a następnie, bo mające 
bóle świeższe, niecierpliwość większą 
i wiarę w rychłą sprawiedliwość boską 
gorętszą opowiadał mi to głosem, tak 


WE O 


Władysław Strzembosz: 
bibliotekarz. 


Władysław Mickiewicz. 


do naracyi stworzonym, stłumionym 
nieco, a jednak tak pełnym koloru. 

Władysław Mickiewicz jest niepo- 
równanym opowiadaczem. 

Posiada on plastykę i beznamięt- 
ność prawdziwie epicką. I pamięć 
przytem tak świetną,— pamięć czasów 
i ludzi. od których nie mamy nic droż- 
szego. Swiadomość polska wtedy właś- 
rie się poczęła; a wraz z nią i nie- 
śmiertelność. 

Muzeum Mickiewicza istniało więc 
w stanie „potencyalnym* od samej 
śmierci wieszcza; w stanie aktulnym, 
iormalnie, istnieje ono od 1903 roku. 

Wtedy to posiadało bowiem coś 
w rodzaju kąta własnego, dyablo ską: 
pego i niewygodnego, 
ale dość godnego przynaj- 
mniej. Na górnem piętrze 
Biblioteki polskiej dobu- 
dowano salę, i tu Włady- 
sław Mickiewicz począł 
gromadzić pamiątki i druki. 

Mała część tylko ich 
dotąd mogła się pomieścić 
w muzeum. 

Mnóstwo rzeczy, i to 
bardzo ciękawych, leży 
w mieszkaniu p. Włady- 
sława na ul. Gućnegaud. 

Władysław Mickiewicz 
poczyna mi wyliczać nie- 
które przedmioty: 

— Albumy Szymano- 
wskiej z autografami Cho- 
pina, Puszkina... 

Razem Muzeum Mic- 
kiewiczowskie posiada około dziesięciu 
tysecy numerów. 

` Zrobiłem natychmiast uwagę, któ- 
ra każdemu polakowi na myśl przyjść 
musi: 

— Czy by nie było właściwiej 
tę piękną instytucyę przenieść do 
krajul.. 

Władysław Mickiewicz nic by prze- 
ciwko temu w zasadzie nie miał. 

Jakiś czas nawet myślał to Mu- 
zeum utworzyć przy Akademii Krakow- 
skiej w Krakowie samym: 


— Ale Akademia miała tak mało 


Dom biblioteki Polskiej na nad- 
brzeżu Orleańskism No 6 


miejsca wtedy... Każdy dar, o ile to 
nie była gotówka, unieszczęśliwiał ją 
raczej... W każdym razie urządzenie, 
uporządkowanie, doprowadzenie do 
kompletu muzeum musi się odbyć 
w Paryżu, gdzie mieszka Mickiewicz, 
incyator i organizator instytucyi. 

Rzućmy okiem na niektóre szcze- 
góły. 

Oto w dwóch szafach „biblioteka 
Mickiewicza“. Półki skąpe, biblioteka 
uboga. 

— Ojciec nie przywiazywał wagi 
do książek, raz przeczytanych objaś- 
nia mnie p. Władysław. Bibliotekarza ani 
kolekcyonisty w nim nie było. Roz- 
dawał książki na prawo i na lewo. 
Gdy komu potrzebną była jaka dla 
studyów — darowywał mu ją zaraz. 
Przychodzono do szaf tych też, jak do 
biblioteki publicznej. Brano co chcia- 
no. Wiele książek z notatkami wła- 
snoręcznemi ojca, które dziś stanowiły 
by pierwszorzędny materyał dla bio- 
grafii i krytyki, poginęło bezpowrotnie. 

A rękopisy? 

Zgromadzono je pod osobną wi- 
tryną, i tych jest nie wiele. Oto „Pe- 
tersburg*, jedyna rzecz, zachowana tu 
w całości, klejnot bibliograficzuy bez 
ceny. Oto osobne karty z „Dziadów* 
i z „Grażyny“. Całość rękopisu .,Gra- 
żyny“ posiada hr. Przeździecki. Oto 
brulion pierwszej kartki „Pana Tadeu- 
sza“, z przekreśleniami i wahaniami. 
Rękopism poematu, prawie kompletny, 
znajduje się w zbiorach prof. hr. Tar- 


nowskiego. Parę drobnych wierszy. 
I to już wszystko. 
Natomiast wydania pism Mickie- 


wicza znajdują się w komplecie i zaj- 
mują wielką szafę naprzeciwko okna. 
Nie wiele też chyba musi tu brakować 
z tego. Co wybitniejszego napisano 
o Mickiewiczu —studyum 
Sainte Beuvea o „księ- 
gach  Pielgrzymstwa” i 
Klaczki o „Sonetach krym- 
skich* należy tu postawić 
przed innemi. 

I te informacye Wła- 
dysław Mickiewicz okra- 
sza ciągłemi anegdotami. 

Oto jedna z nich. 

Mój ojciec żadnej 
wagi nie przywiązywał do 
tego co o nim piszą. Kie- 
dy się ukazał artykuł Kla- 
czki w „Revue des deux 
mondes« o  „Sonetach 
krymskich“, trzeba było 
go niemal zmusić, zby się 
z nim zapoznał. Nie dla- 
tego, żeby umyślnie uni- 
kał tego, ale uważał to za 
najmniej pilne ze wszystkiego. Wre- 
szcie znalazł w sobie cierpliwość wy- 
słuchania tego artykułu. Gdy mu skoń- 
czono go czytać, rzekł: „To dziwne, 
jak wiele ten człowiek w moich sone- 
tach znalazł rzeczy, o których wcale 
nie myślałem... 

Najwięcej wartości mają zbiory 
korespondencyi Mickiewicza z przyja- 
ciółmi, jak np. z Domejką i Wilnic- 
kim. Potem dużej są wagi rozmaite 
pisma z epoki, odtwarzające politycz- 
ną działalność Adama. Są między te- 
mi prawdziwe „białe kruki“. 
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— Zwłaszcza z pobytu ojca mego 
we Włoszech trudno było zebrać dane. 
Diałalność jego uchodziła za rewolu- 
cyjną, pisma więc, przytaczające jego 
mowy, były uiszczone skwapliwie przez 
władze. Wielu najważniejszych nie 
można znalezć nigdzie, nawet w pu- 
blicznych biliotekach włoskich najwięk- 
szych. Oto naprzykład pismo włoskie 
„Al Felsinco* z 28 kwietnia 1848 roku, 
a w nim „Digcorso di Mickiewicz". 
Wielka rzadkość. Prawdziwie szczęśli- 
wy traf włożył mi to do ręki... 

Muzeum Mickiewicza wkrótce do- 
czeka się rozszerzenia. P. Władysław 
Mickiewicz spodziewa się, że Akade- 
mia Krakowska odda mu „Salę Szultza* 
do dyspozycyi. Podobno jest to już 
postanowione w zasadzie. 


W. Kosiakiewicz. 


Paryż 


Maurice Muret. 
Nasi przyjaciele we Francyi. 


Nazwisko p. Muret'a nie jest ob- 
cem dla tego, kto od lat kilku czytuje 
paryski Journa/ des Debats. Wiele 
razy bronił naszych spraw przed fo- 
rum Europy. Powagę dziennika, w któ- 
rym współpracuje — najlepiej bodaj 
z francuskich poinformowanego o kwe- 
styach polskich, — wspierał głęboką 
znajomością naszych stosunków, w za- 
borze pruskim szczególniej. P. Muret 
prowadzi niemiecki i włoski dział po- 
lityki zagranicznej w Journal des De- 
bats, oprócz tego—krytyk literacki z fa- 
chu, znający wszystkie niemal języki za- 
chodnio-europejskie, zdaje sprawę z 1u- 
chu literackiego angielskiego, włoskiego 
i niemieckiego. Ogłosił książkę O ży- 
dach, później tom p. t. La litićralure 
ilalienne d'aujourd'hui, wreszcie swoje 
(w nakładzie Perrin'a) dzieło p. t. La 
lilterature allemande d'aujourd'hui. 
Jeden z rozdziałów tej książki poświę- 
ca Klarze Viebig i jej powieściom o 
stosunkach polskich; wykazując błędy 
programu narodowo-politycznego tej 
pisarki, kończy następującemi słowy: 
„La Pologne est morte: Vive la Po- 
logne... Madame“. Pan Muret, odkąd 
na nowo powstał ruch w celu zbliże- 
nia polsko-francuskiego, piórem i sto- 
sunkami swemi oddaje nieocenione 
usługi jako wice-prezes paryskiego Ko- 
mitetu pomnika Adama Mickiewicza 
i jako czynny członek Komitetu fran- 
ko-polskiego, mającego na celu zbliże- 
nie intelektualne Francyi z Polską. 

ANN a 


iż 


Miasto przyszłości. 


(Garden City). 


Broszura inżyniera architekta Jó- 
zefa Holewińskiego, świeżo wydana 
pod powyższym tytułem, nasuwa nam 
mimowoli refleksye na temat: jak da- 
leko odbiegamy od kultury ludów Za- 
chodu, jak bardzo brak nam wszelkiej 
pomysłowości oraz przedsiębiorczości 
na polu pracy społecznej. Wszystko, 
co wiąże się z poprawą obecnego po- 
rządku społecznego, wszystko, co dąży 
do złagodzenia antagonizmów klaso- 
wych, wychodzi zawsze stamtąd, z Za- 
chodu. Od nas nie tylko żadna jesz- 
cze w tym kierunku reforma nie wy- 
szła, ale nawet nie skorzy jesteśmy do 
zaszczepiania u siebie na tem polu 
najnowszych zdobyczy Zachodu. Jedną 
z takich zdobyczy jest właśnie sprawa 
„miast przyszłości. 

Wiadomo, jak zgubnie na zdrowie 
fizyczne i moralne mieszkańców wpły- 
wa przeludnienie miast dzisiejszych. 
Mieszkania, do których nigdy nie prze- 
nika promień słońca, ponure podwórza 
i wilgotne nory—są siedliskiem wszel- 
kich zarazków chorobotwórczych oraz 
zgnilizny moralnej. 

Na Zachodzie od dawna już zwró- 
cono na to szczególną uwagę, powsta- 
wały tam liczne projekty w celu po- 
wstrzymania owego zwiększającego 
się wciąż przeludnienia miast i wresz- 
cie, po wielu bezowocnych próbach 
doczekano się projektu, który do tego 
stopnia wzbudził ogólne zainteresowa- 
nie, że niebawem przeszedł z teoryi 
w praktykę. 

Jestto projekt publicysty angiel- 
skiego, E. Howarda. 

Nie wdając się w przyczyny, jakie 
wywołują przelu- 


Ulica w Bournville. 


ogród. Połączy ono bowiem w sobie 
wszystkie dodatnie strony życia miejs- 
kiego i wiejskiego, a usunie ich strony 
ujemne. 

Howard zaprojektował zbudować 
tego rodzaju miasto tylko dla 30,000 
mieszkańców, na przestrzeni około 150 
naszych włók, z których właściwe miasto 
zajęłoby włók 40, reszta 
zaś ziemi poszłaby pod 
ogrody i uprawne grunta. 
Miasto ma być zbudowa- 
ne w postaci koła, w 
środku którego mieścić 
się będzie ogród, oto- 
czony instytucyami pu- 
blicznemi, jak: kościół, 
muzeum, szpital, bibliote- 
ka, teatr it. d. Naokoło 
ogrodu i równolegle do 
niego idą, jedna za dru- 
gą, sześć alei-ulic, poprze- 
cinanych bulwarami, rów- 
nież ulicami w postaci 
promieni koła. Trzecia 
czyli środkowa aleja jest 
całkowicie zadrzewiona, 
jak gdyby park, a w niej 
mieszczą się budynki 
szkolne z placami do 
gier i zabaw dla dzieci, 
oraz z domami modlitwy 
różnych wyznań. Na obwodzie koła 
poza ostatnią aleją znajdą się wszel- 
kie zakłady przemysłowe i fabryki, 
które bezpośrednio przylgną do okól- 
nej drogi żelaznej. 

Reszta gruntów, otaczających mias- 
to, na przestrzeni stu z górą włók, 
przeznaczona została w projekcie pod 
gospodarstwa rolne oraz ogrodnicze. 


dnienia miast, Ho- 
ward'orzekł, że za- 
wsze miasta nasze 
są do pewnego sto- 
pnia magnesem, 
który przyciąga ku 
sobie ludność, że 
należy przeto wy- 
myślić coś takiego, 
co miałoby jeszcze 
większą siłę przy- 
ciągającą. Tym sil- 
niejszym magne- 


sem ma być, we- 
dług niego, miasto- 


Ulica w Letchworth. 
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Taką jest strona zewnętrzna pro- 
jektu, która, stosownie do terenu, mo- 
że ulegać tym lub owym modyfika- 
cyom. Najgłębiej jednak w projekcie 
Howarda pomyślana została strona fi- 
nansowa, gospodarcza owych miast 
przyszłości. Wkracza ona w dziedzinę 
szerokich reform społecznych i odzna- 
cza się wielką prostotą. 

Działki budowlane i uprawne grun- 
ta podmiejskie nie będą sprzedawane 
na własność, lecz jedynie oddawane 
w długoletnią dzierżawę; czynsze dzier- 
żawne, niezbyt wysokie, wystarczą zu- 
pełnie na pokrycie wszystkich wydat- 
ków miasta. Na szybkim więc póź- 
niejszym wzroście wartości ziemi w mias- 
tach-ogrodach zyskają nie oddzielne 
jednostki, jak to ma miejsce dzisiaj, 
lecz ogół ludności, gdyż wzrost ten 
da możność spłacenia długów miasta, 
oraz obniżenia do minimum opłat 
i obciążeń, jakie ponoszą mieszkańcy. 

Pod względem administracyjnym 
oraz gospodarczym miasto-ogród sta- 
nowić ma jednostkę samorządną, z za- 
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Plan miasta przyszłośoi. 


stosowaniem systemu możliwej de- 
centralizacyi władzy. Główny zarząd 
miasta posiadać ma tylko ogólne 
zwierzchnictwo nad poszczególnymi 
wydziałami, których członkowie, tak 
mężczyźni, jak kobiety, bywają wybie- 
rani przez ogół mieszkańców. Główny 
zarząd stanowią przewodniczący wy- 
działów. 

Dzięki swej prostocie i ścisłym 
obliczeniom, projekt Howarda, popar- 
ty gorąco przez całą prasę angielską, 
wszedł niebawem w życie. W r. 1899 
zawiązało się w Anglii Tow. akcyjne 
pod nazwą „Garden City Association“, 
które w r. 1903 nabyło dobra Letch- 
worth, w odległości 50 km. od Londy- 
nu, obszaru 91 włók, i tam, według 
z góry opracowanego planu, zaczęło 
budować owo pierwsze miasto przy- 
szłości. Obecnie Letchworth liczy do 
6,000 mieszkańców i przeszło 1,200 
domów, ogólnej wartości z górą 3 mi- 
liony rubli, oraz liczne zakłady prze- 
mysłowe i fabryki, z 900 robotnikami. 
Ludność miasta składa się ze wszyst- 


kich warstw społecznych, popyt na pla- 
ce jest wciąż znaczny, a życie bije tęt- 
nem coraz szybszem. 

Po założeniu m. Letchworth po- 
tworzyły się mniejsze Tow. akcyjne 
w celu budowy osad ogrodowych. Po- 
nad to osady takie pozakładali i prze- 
mysłowcy pojedyńczy dla swych ro- 
botników. Najdawniejsze z nich i naj- 
ciekawsze są: Port Sunlight pod Li- 
verpoolemi Bournville pod Birmingham. 
Osady te, jak się okazało, osiągnęły 
zupełne powodzenie we wszystkich 
nieomal dziedzinach życia społecznego, 
jako to: w stosunkach pomiędzy pra- 
codawcami a pracownikami, w dziedzi- 
nie urządzeń zdrowotnych, w szkol- 
nictwie i t. d. 

Ruch w kierunku miast-ogrodów 
z Anglii szybko przeniósł się do in- 
nych krajów Europy. Tow. akcyjne, 
na wzór angielskich, pozawiązywały 
się we Francyi, w Niemczech, Belgii 
it. d., a idea Howarda staje się na 
Zachodzie coraz to popularniejszą. 

Jeden z autorów ciekawych nader 
prac o miastach-ogrodach porównywje 
je do latarni morskich; jak te ostat- 
nie wskazują zbłąkanemu żeglarzowi 


Oworek w Letchworth. 


drogę pośród mroków nocy, tak osa- 
dy ogrodowe wskazują ludzkości właś- 
ciwą drogę do pomyślnego rozwiąza- 
nia wielu spraw społecznych. 

To też broszura inż. Holewińskie” 
go, napisana jasno, przystępnie i z ży- 
wem przejęciem się ideą, powinnaby 
iu nas znaleźć się w ręku każdego, 
miłującego postęp obywatela. Wtedy, 
być może, stanie się ona i u nas 
bodźcem do zapoczątkowania ruchu 
w kierunku owych  miast-ogrodów. 
Smutnemby bowiem było, byśmy na 
polu pracy społecznej i ekonomicznej 
nie starali się zdążać za przykładem 
tak bardzo kulturalnych narodów Za- 
chodu. Dr. Stan. Łagowski. 


Na serwecie. 


Na tej skrwawionej Lafite'em serwecie 
Odwieczne „kocham” piszę ci, dziewczyno. 
Wino czy krew to—nie wiem, słodkie dziecię; 
Coś się rozlało tu, na tej serwecie. 

Tak czy tak zresztą— rzucą to na śmiecie 
Prędzej, niż ognie spojrzeń naszych zginą... 
Lecz—na skrwawionej Lafite'em serwecie 
Spłonione „kocham” piszę ci, dziewczyno. 

Michał Maryan Poznański. 


7 
KONKURS „ŚWIATA” 


na polskie pomysły, modele i prace z dziedziny 
żeglugi powietrznej. 


Ogłaszając, przy pomocy Warsz. 
Koła Sportowego, konkurs niniej- 
szy, nie możemy mieć pretensyi, 
aby skromne nasze nagrody mogły 
mieć materyalne znaczenie dla pra- 
cujących na polu aeronautyki wy- 
nalazców polskich. Wiemy, ile te 
usiłowania pochłaniają ofiar; wiemy, 
jakiego poparcia finansowego po- 
trzebuje wynalazca, by mieć 
| możność wprowadzenia w czyn 

swoich pomysłów. 
Konkurs nasz ma inne wi- 
doki na celu. Pragniemy sku- 
| pić ludzi, pracujących u nas 
na polu aeronautyki, i dać im 
możność ujawnienia swych 
prac. Minęły te czasy, kiedy 
śmiałek, myślący o żegludze 
powietrznej, uważany był za 
waryata, kiedy praca nad stwo- 
rzeniem statku powietrznego- 
wydawała się mrzonką, równą 
pragnieniom wynalezienia ka- 
mienia filozoficznego lub eliksiru ży- 
cia. Dziś największe umysły świata 
zajmują się jawnie i otwarcie tą pra- 
cą, a ostateczne rozwiązanie wieko- 
pomnego zadania wydaje się nie- 
dalekiem. 

Minęły również czasy, kiedy 
wynalazcy uważali za niezbędne 
kryć się zazdrośnie z dokonanemi 
odkryciami. Awiatyka teoretyczna 
uczyniła takie postępy i posiada 
tak rozległą obecnie literaturę, że 
można mówić tylko o praktycznych 
ulepszeniach, a zwłaszcza O szczęś- 
liwem zestawieniu pojedyńczych czę- 
ści. Sprawa przytem jest ogólnolu- 
dzkiego znaczenia i wymaga zbioro- 
wych wysiłków geniuszu ludzkiego. 

Konkurs na najlepszy polski 
wynalazek w dziedzinie aeronauty- 
ki, urządzony z inicyatywy i stara- 
niem redakcyi „Świata”, przy po- 
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mocy Warsz. Koła Sportowego, od- 
będzie się w końcu września 
r. b. na terenach Warsz. Koła Spor- 
towego przy ul. Agrykola. Dokład- 
na data ustaloną zostanie w pierw- 
szych dniach września. Termin 
zapisów oznacza się na dzień 15 
września r. b. 

Konkurs dojdzie do skutku tyl- 
ko w tym razie, jeśli w szrankach 
stanie co najmniej 5-u współza- 
wodników, zakwalifikowanych przez 
odpowiednią komisyę. 

Nagród będzie trzy: 

Pierwsza — rb. 350. 

Druga — ,„ 100. 

Trzecia — „ 50. 

O powyższe nagrody mogą u- 
biegać się wszelkie modele maszyn 
latających, ich części składowe (mo- 
tory, śruby etc.), oraz wszelkie pra- 
ce i przedmioty z dziedziny że- 
glugi powietrznej. 

Pierwszą nagrodę otrzyma naj- 
lepszy model, najdoskonalej zbudo- 
wany, który się wzniesie o własnej sile 
i przeleci pewną przestrzeń z możno- 
ścią sterowania w żądanym kierunku. 

Przy ocenie prac będą brane 
pod uwagę: nowość pomysłu, jego 
wykonalność w wielkości natural- 
nej (pożądany rysunek lub szkic 
konstrukcyjny), konstrukcyjność oraz 
odrobienie). 

Każdemu z współzawodników 
do pierwszej nagrody przysługuje 
prawo pięciokrotnej próby. Jury 
ma prawo żądać powtórzenia próby. 

Członkowie jury będą zapro- 
szeni z pośród techników-rzeczo: 
znawców, w porozumieniu ze Sto- 
warzyszeniem Techników w Warsza- 
wie. Lista członków jury zostanie 
we właściwym czasie ogłoszoną. 

Wszelkich bliższych objaśnień 
udzielanażądanie redakcya „Świata“. 
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Rewolucya w Persyi. 


Z przeszłości rewolucyi. 


Przez abdykacyę szacha i owładnięcie 
Teheranu przez nacyonalistów, rewolucya 
perska osiągnęła punkt najwyższy. 

Kiedy szach perski Mohammed Ali 
5-go grudnia 1907 r. kazał przybocznej 
brygadzie kozaków rozpędzić parlament 
perski i uwięzić kierowników opozycyi, 
w całym kraju zapanowało wielkie niczem 
nie uspokojone rozgoryczenie. Naród per- 
ski nie mógł przebaczyć swemu władcy, 
że targnął się na konstytucyę i prawa 
parlamentu, których przysiągł  strzedz 
zawsze. Pierwszym wyrazem tego nie- 
zadowolenia był zamach na szacha w dniu 
28 lutego 1908 r. Fanatyczny Mollah, kap- 
łan i sędzia w jednej osobie, rzucił bom- 
bę przed automobil przejeżdżającego szacha. 
Wybuch zabił dwóch jeźdźców, zranił 
chauffera i dwadzieścia osób. Na zamach 
Mohammed Ali odpowiedział masowemi 
egzekucyami, mianując pułkownika rosyj- 
skiego Lachowa dyktatorem wojennym. 

Rozgoryczenie w kraju wzrosło, lud- 
ność miejscowa w szeregu odezw rewo- 
lucyjnych zarzucała szachowi, że zamie- 
rza całą Persyę wydać Rosyi. I kiedy szach 
rozkłada się obozem w swej letniej sie- 
dzibie w Baagszach, na prowincyi rozpo- 
czynają się pierwsze potężne ruchy rewo- 
lucyjne, na czele których staje dwóch bo- 
haterów ludowych, dwóch drobnych po- 
siadaczy ziemi z Karadag. Sattar Khani Baghir 
Khan gromadzą lud koło siebie, prokla- 
mują niezależność prowincyi i odpierają 
zwycięsko po dwakroć wojska szacha. 
Na skutek licznych klęsk i interwencyi 
mocarstw, Mohammed Ali ustępuje w koń- 


cu i 5g0 maja tego samego roku przy- 
wraca maniiestem swym parlament i kon- 
stytucyę. 


Alei ten akt woli monarszej nie mógł 
już stłumić rozgorzałego zarzewia, zwłasz- 
cza, że wojska rosyjskie, które wkroczyły 
do Tebrysu, wywołały nowe wzmożenie 
się rewolucyi. Wprawdzie udało się woj- 
skom rosyjskim ` rozbroić nacyonalistów 
i zmusić Sattar Khana do ucieczki—jedno- 
cześnie jednak na czele akcyi rewolucyjnej 


Bachtyar konny. 
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Mapa Persyi. 


stanęli wodzowie bachtyarów: 
dar Assad i Sipahdar Khan. Nowi sterow- 
nicy rewolucyi wyruszyli na Teheran 
i w dniach ostatnich wkroczyli doń. Szach 
zaś abdykował. 


Fidais, Sar- 


Bachtyarowie. 


Dzisiejsi panowie Teheranu mieszkają 
we wschodnich dolinach prowincyi Luri- 
stan i Churistan; są częściowo perskiego, 
częściowo kurdyjskiego pochodzenia. Jest- 
to pokolenie ludzi silnych i mocno zahar- 
towanych. Dzielą się na dwie wielkie 
grupy, składające się z około 30,000 ro- 


Trzej młodzi bachtyarowie. 


W Teheranie podczas walk ulicznych. Posterunek obserwacyjny oficera angielskiego na szczycie minaretu. 


dzin. Wódz ich Chadżi Ali Gholi Khan jest 
człowiekiem wysokiej in- 

teligencyi i niezwykłej e- = = 
nergii. Przez dłuższy czas 
bawił on w Europie, po 
francusku mówi tak do- 
brze, że wielu poetów 
francuskich przełożył na 
język perski. 

Do dziś jeszcze bach- 
tyarowie są plemieniem 
pasterskiem, posiadają li- 
czne trzody bydła i owiec. 
W całej Persyi środkowej 
są oprócz tego postrachem 
wszystkich karawan han- 
dlowych. 

Bachtyarowie dostar- 
czali do niedawna jeszcze 
żołnierzy do gwardyi przybocznej szacha. 


Pułk. Lachow. 


Rosya i Persya. 


Od czasu, kiedy plemię szachsewanów 
napadło na rosyjską straż pograniczną, 
poczęła Rosya zwra 
cać pilną uwagę na 
Persyę. Od tego 
bowiem czasu po- 
częła ona coraz sil- 
niej utwierdzać 
wpływy swoje w 
Persyi. Obecne 
wtargnięcie wojsk 
rosyjskich do Per- 
syi tłómaczyć na- 
leży przez intere- 
sy, jakie łączą Ro- 
syę z Persyą. W 
pierwszej linii są 
to dwie pożyczki, 
udzielone przez Ro- 
syę Muzaffer - Edi- 
nowi. A mianowi- 
cie w 1900 roku 22 
milionów, w 1902 r. 
10 milionów rubli. 
W grę wchodzi rów- 
nież bank rosyjski 
w Teheranie, który 
udzielając pożyczek 
kupcom perskim, 
zaangażował bardzo 
poważne kapitały i 
jest poniekąd rękojmią handlu rosyjskiego 
w państwie szacha. Na skutek tej łączno- 
ści interesów, w kwietniu b. r. wysłała Ro- 
sya swe wojska do Azerbeidżanu i Tebrysu. 


Zdetronizowany szach 
Mochamed Ali. 


Rok IV M 29 z dnia 17 Lipca 1909 roku. 


Armia miała początkowo obozować tak dłu- 
go, ażw kraju zapanuje porządek i pokój. 
Pomimo rozbrojenia nacyonalistów, wojska 
rosyjskie nie opuściły Persyi. Na wieść 
o pochodzie bachtyarów na Teheran, nowa 
armia rosyjska wyruszyła w drogę. Jak 
ułoży się stosunek jej do dzisiejszych 
władców Teheranu, okaże przyszłość. W każ- 
dym razie ludność miejscowa uważa Ro- 
syę za sprzymierzeńca szacha i żąda, aby 
wojska rosyjskie przedewszystkiem kraj 
opuściły. 

Wogóle stosunek rewolucyonistów per- 
skich do mocarstw europejskich nie jest 
obecnie zbyt wyraźnie określonym. Wojsko 


Jer" "RC" 
Straż przyboczna szacha. 


rosyjskie, które znajduje się obecnie po- 
między Kazwinem'a Teheranem, jest po- 
niekąd zagadką tajemniczą. Jednocześnie 
szachowi, który po abdykacyi schronił się 
pod opiekę rządu rosyjskiego i żądał po- 
mocy, oświadczono, że na tę pomoc li- 


czyć nie może. Prasa europejska nato- 
miast widzi w pozbawieniu Mahometa 
Alego tronu bolesne rozczarowanie dla 


polityków panslawistycznych, którzy ma- 
rzyli o rozszerzeniu Rosyi kosztem Persyi. 
Obecnie na widowni dziejowej ukazała się 
nowa postać. Jak donoszą ostatnie tele- 
gramy na tron perski wstąpił Achmed Mi- 
rza, w mieście na razie spokój. 


Zmiana kanclerza Rzeszy niemieckiej. 


Ustępujący kanclerz, Bernard ks. Bülow 
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Nowomianowany kanclerz, Bethmann-Hollweg. 


Azef, Hekkelman i spółka... 


Ostatnia powieść Gastona Le- 
roux, — teraźniejszego spadkobiercy 
„geniuszu* Gaborich i Montepinów, ry- 
wala Wilke Collinsów i Conan Doylów, 
twórcy najgenialniejszego z reporte- 
rów świata ruchliwego  Rouletabilla, 
który w Paryżu odbiera dziś już do- 
szczętnie sławę flegmatycznemu Sher- 
lokowi,—kończy się wiadomością, że 
bohaterski Napoleon reporterskiej sztuki 
jedzie do Rosyi, ażeby tam raz wresz- 
cie stwierdzić, jak się odróżnia agenta- 
prowokatora od istotnego rewolucyo- 
nisty. 

Nie byłoby dziś nic już dziwne- 
go, gdyby badania Rouletabilla zakoń- 
czyły się sensacyjnem odkryciem, że 
niema wcale rewolucyonistów w Ro- 
syi, że są tylko prowokatorzy. Mniej 
prawdopodobnem byłoby odkrycie, że 
niema wcale agentów  prowokatorów, 
że są tylko rewolucyoniści. Ale nie 
byłby to bynajmniej tak głupi wynik 
badań, jakby się z pozoru zdawać 
mogło. Azef zdradzał rząd przed re- 
wolucyonistami, aby od rewolucyoni- 
stów wydrzeć tajemnice potrzebne dla 
rządu; Degajew i Bakaj zdradzali re- 
wolucyonistów przed rządem, aby od 
rządu wydrzeć tajemnice potrzebne 
dla rewolucyonistów; ekselencya Abra- 
ham Hekelmann zdradzał, jak się zda- 
je, i rząd i rewolucyonistów, aby wy- 
drzeć dla siebie potrzebne mu pół 
miliona franków rocznie... 

Kto z nich jednak naprawdę był 
sługą ładu i porządku, kto z nich wie- 
rzył w nadprzyrodzony pierwiastek 
władzy państwowej, kto z nich we 
krwi miał wierność dla praw Boskich 
i posłuszeństwo dla Bożych pomazań- 
ców? Ani Gapon ani Azef, ani Racz- 
kowski, ani Hekkelmann, ani Sudiejkin, 
ani Ratajew=a jak stwierdzono już na- 
wet wyrokiem senatu, ani sam Łopu- 
chin, choć niezawodnie był najprzy- 
zwoitszym i najuczciwszym typem 
wszystkich aniołów-stróżów policyjnej 
prawomyślności obywateli rosyjskiego 
państwa, a typów tych rewelacye czasów 
ostatnich wysunęły tyle na cenzurowa- 
nej opinii i oświetliły tak wszechstron- 
nie we wszystkich najwstydliwszych 
szczegółach duszy i sumienia... 

Jeśli rewolucyonistą jest człowiek, 
dla którego niema nic świętego, który 
się czuje wyjętym z pod praw i obowią- 
zków, stanowiących wzajemną umo- 
wę każdego społeczeństwa, czyż naj- 
sroższy z terrorystów czynu dorównał 
rewolucyjnym nihilizmem ducha in- 
żynierowi Azefowi lub  ekselencyi 
Hekkelmanowi? Czyż gdyby który- 
kolwiek z nich miał szansę zarobienia 
więcej na służbie rewolucyi niż na 
służbie ochrany, zawahałby się chociaż 
przez chwilę, aby działać na szkodę 
państwa, któremu służy?  Nielojalność 
leży w samej istocie judaszostwa, czy 
nawet wallenrodyzmu. Jednostka, któ- 
ra zdradza tych, z którymi żyje w przy- 
jaźni, we współpracownictwie, w ści- 
słych związkach, nie może nigdy do 
niczego i do nikogo przywiązać się 
szczerze; obłuda wchodzi w krew, ma- 


ska przyrasta do twarzy, wzgarda dla 
siebie samego wzbiera w duszy i prze- 
mienia się w nienawiść do wszystkich, 
zwłaszczadotych, którzy są powodem tej 
wzgardy,bo płacączazdradę sami gardzą. 
Któż ufa szpiegowi, którym się posłu- 
guje? kto mu wierzy bezwzględnie i ma 
dla niego szczyptę szacunku czy sym- 
patyi? Posługuje się nim, dopóki ma 
go w rękach, potem odtrąca. Jest na- 
wet system zręcznego i cichego sprzą- 
tania wydalonych szpiegów: często wy- 
daje się ich w ręce ofiar, aby odwró- 
cić czujność i ułatwić działanie nowym 
szpiegom... 

Abraham Hekkelmann potrzebował 
sześć razy, czy siedem, zmieniać na- 
zwiska, dokumenty, całą swoję istotę. 
Potrzebował nie tylko ze względu na 


rewolucyonistów, ale także ze względu 
na chlebodawców. Zużywał się dla 
nich doszczętnie w ciągu lat kilku, 
musiał stawać się 
jeśli 


zupełnie nowym 


człowiekiem, nie chciał utracić 


Włodzimierz Burcew. 


apanaży. Można wierzyć jego przeło- 
żonym, że rewelacye Burcewa były 
i dla nich także przeważnie niespo- 
dzianką; Landesen nie byłby już od 
nich wyciągnął ani kopiejki, hrabia 
Harting wyciągał jeszcze krocie—za 
trzy lata musiałby jednak już zostać chy- 
ba kniaziem o starorosyjskiem nazwisku, 
aby uzyskać nowy kredyt i nowe ple- 
nipotencye... 

Rzeczywisty sztatskij sowietnik, 
oficer francuskiej legii honorowej, Ra- 
tajew, przyjaciel ikolegapoczyniehrabie- 
go Hartinga w polityczno-policyjnem 
urzędowaniu w nadsekwańskiej gubernii, 
zarzuca Burcewowi, że jest najnędzniej- 
szym z anarchistów: z Szwajcaryi 
oskarżyciel Hartinga wydalony został 
za to, że wydał książkę o używaniu 
materyałów wybuchowych dla użytku 
aktów terrorystycznych i zadedykował 
ją: „zabójcy Mac-Kinleya Czołgoszowi, 
zabójcy Carnota Caseriowi, zabójcy 
Humberta Bresciemu i zabójcy Elżbie- 
ty austryackiej nieśmiertelnemu Luc- 
cheniemu*. W istocie-—-dedykacya w wy- 
sokim stopniu szpetna i wstrętna, od- 
słaniająca zwierzęcą monstrualność du- 
szy i umysłu. 
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Ale czyż Abraham Hekkelmann jest 
choć trochę mniej anarchistą, niż Wło- 
dzimierz Burcew? Czy jego dusza 
i umysł są mniej monstrualne? Czy 
nie brał czynnego udziału w przygo- 
towaniu zamachów tego samego ro- 
dzaju, co Czołgosz, Bresci, Caserio 
i Luccheni? Czy ludzi do takich za- 
machów nie namawiał i nie podniecał, 
czy im nie ułatwiał porozumienia? czy 
im nie dostarczał materyałów? Praw- 
da—czynił to z innych pobudek, nie 
przez destrukcyjny obłęd,—-czynił to 
dla zrobienia geszeftu na szaleństwie 
tych ludzi. Z punktu widzenia praktycz- 
nościpaństwowej działalność jego była 
dodatnia, z punktu widzenia godności 
ludzkiej jeszcze haniebniejsza niż Bres- 
cich i Lucchenich... A zresztą i ów 
punkt widzenia praktyczności państwo- 
wej jest bardzo względny; propagan- 
da Hekkelmanów, otoczona opieką i pro- 
tekcyą, podsyca obłęd, stwarza fana- 
tyzm, dba o to, aby epidemia zbrodni 
trwała w ciągłem napięciu. Cóżby się 
stało z jego dochodami, gdyby zbrak- 
ło dynamitardów? Wiemy z historyi 
Azefa, że oprócz spisków, które wy- 
dawał w ręce policyi, organizował i ta- 
kie, o których milczał i które kończy- 
ły się zbrodnią. Były mu potrzebne 
do utrwalenia swego kredytu wśród 
rewolucyonistów... 

Rewolucya, jaką uprawiają Hekkel- 
many i Azefy, jest w tych warunkach 
najobrzydliwszą z rewolucyi: dezorga- 
nizuje skuteczniej, niżby to mogli 
sprawić somnambulicy fanatyzmu. Rou- 
letabille będzie miał zupełną słuszność, 
jeżeli powie wzywającym go nad Ne- 
wę dygnitarzom: „voila I'ennemi!* Je- 
żeli chcecie w państwie spokoju, ładu 
i porządku, straż nad nim powierzcie sę- 
dziom śledczym i oddajcie na ich roz- 
porządzenieumundurowaną, jawną, speł- 
niającą swoje obowiązki ściśle według 
litery ustaw, policyę. Usuńcie ze swo- 
ich biur, ze swoich salonów, ze swo- 
ich ambasad wszelkich małych i wiel- 
kich Judaszów, dbajcie w życiu pry- 
watnem i w urzędowaniu publicznem 
o skrupuły moralne, nie posługujcie 
się rękami splamionemi przez krew 
i brud, nie zdawajcie bezpieczeństwa 
przedstawicieli państwa na łaskę pierw- 
szego lepszego szui o siedmiu na- 
zwiskach, a bez żadnego sumienia... 

Tak powie Rouletabille w rozmo- 
wie z urzędnikami. Ale co powie 
ideowcom? Czy nie zechce im może 
wytłomaczyć  naodwrót, że każdy 
apostoł terroryzmu albo jest już agentem 
prowokatorem, albo bardzo łatwo może 
nim zostać, bo pozostaje w każdym razie 
nieświadomie na usługach istniejących 
a ukrytych agentów? 

A jeżeli im to wytłomaczy, będzie 
miał niewątpliwie dużo racyi. W tej 
wiecznej ciuciubabce kontrszpiegostwa 
jej aktorzy sami już dobrze nieraz nie 
wiedzą, komu i czemu służą. Pan Mi- 
chał Bakaj, który na przemiany uroz- 
maica sobie zajęcia, przyjmowany iuż 
to do ochrany państwowej, już to do 
ochrany rewolucyjnej, z pewnością 
stuka w palce, kiedy jego sumienie, jak 
osiołek Buridana, stoi przed dwiema 
przeciwnemi pokusami, które równie 


pachną i nęcą. Pieniądze a sława, 
czyn i order a spokój sumienia, a choć- 
by nawet tylko litość dla skazanych 
na bombę ministrów i litość dla skaza- 
nych na szubienicę ideowców: dla duszy 
rosyjskiej, sentymentalnej i marzy- 
cielskiej, żądnej użycia i ambitnej, 
służbistej i nieposkromionej, jest z cze- 
go zostać już na całe życie... Gamletem 
Gamletowiczem. 

I przytem zmienna to dusza— jak 
pogody marcowe, zgniła trochę jak 
klimat nad Newą. Ot, na przykład— 
Włodzimierz Lwowicz Burcew, bez zaję- 
cia, więzień petropawłowski, wygnaniec 
i zbieg syberyjski, niegdyś Landesena 
druh, brat i powiernik, potem anarchi- 
sta szwajcarski, dziś wielki prokurator 
rewolucyi.. Ktokolwiek przegląda pra- 
sę paryską ostatnich miesięcy, nie mo- 
że mieć najmniejszej wątpliwości, że 
jedynem jego zajęciem jest dziś pisanie 
sensacyjnych artykułów do gazet po 
kilkaset franków od sztuki. Idee, dą- 
żenia, hasła, cele doniosłe, wszystko 
to zeszło na plan drugi. Obecnie jest 
już tylko jedno— wielka fabryka sen- 
sacyi za cenę złota!  Hekkelmanowi 
dostarczały go podatki mieszkańców 
Rosyi. Burcewowi pięciosusówki cie- 
kawych Paryżan. Szał złota jest już 
jednak górującą nutą w całej pracy 
Włodzimierza Lwowicza: niebezpieczny 
to szał, i drogi, po których prowadzi— 
niepewne... 

Jeśli Bakaj powróci do ochrany, 
a sensacya wyczerpie się, kto wie je- 
szcze, jakim ewolucyom ulegnie płynna 
dusza dzisiejszego bohatera dnia? gdzie 
i kiedy, pod jakiem wypłynie nazwi- 
skiem wielbiciel Lucchenich i Hartin- 
gów pogromca? Dziś jest w każdym 
razie przedewszystkiem współzawodni- 
kiem poczciwego Rouletabilla, który so- 
lidarność zawodową ceni nad wszystko. 
Nie powie więc on o nim nic złego: ale 
znamy jego zwyczaje i jego pogodną 
nieufność do wszystkiego i wszystkich. 
Można się założyć, że Włodzimierza 
Lwowicza nie spuści z oka. Nasz sym- 
patyczny kolega Rouletabille wierzy 
tylko w jedno: w ogromną wartość 
prasy i kontroli publicznej przez ja- 
wność. Wie, że swoboda prasy odda- 
je społeczeństwu więcej usług, niż naj- 
czujniejsza ochrana—i cokolwiek myśli 
o Burcewie, cieszy się, że czcionki 
drukarskie dławią nikczemność, choć- 
by nawet najgłębiej zatajoną i naj- 
potężniej protegowaną. E: 


CZ 


Sprawa Landesen-Har- 
ting w Izbie francuskiej. 


Trybuny Izby wypełnione szczelnie. 
Ławy ministeryalne obsadzone, jak przy- 
stało na dzień krytyczny pierwszego rzędu. 
W  lożach dziennikarskich kursują z ust 
do ust nazwiska obecnych na sali przed- 
stawicieli zagranicznych ambasad. Po- 
rządek dzienny: dyskusya w sprawie po- 
lityki generalnej, jądro dyskusyi: spra- 
wa Landesen-Hartinga i atak lewicy na 
rząd Clemenceau, atak ostatni, przedwa- 
kacyjny. 


Wszczynam rozmowę z p. Pierre Ai- 
binem, sprawozdawcą z Iby kilku wyblt- 
nych dzienników francuskich, publicystą, 
który od lat nie rozsłaje się z deputo- 
wany mi... 

— Czy pan 
burzę? 

— Nie, 


przewiduje na dzisiaj 
panie, nawet nie postrzegam 
chmur. Clemenceau ma, po ostatniej swej 
mowie, silniejsze stanowisko, niż kiedy- 
kolwiek... 

— A Landesen-Harting? 

— Ten nie zaważy. Clemenceau nie- 
jednokrotnie dowiódł, że mu dokuczyły 
policye zagraniczne, operujące we Francyi. 
Interpelacya Jaurts'a jest mu nie na rękę. 
Możeby starał się rzecz zbagatelizować... 
przejść do porządku dziennego — ale po- 
nieważ ex-naczelnik prlicyi rosyjskiej Ra- 
tajew ogłosił w Matin'ie list w „obronie“ 
policyi, ponieważ uczynił to samo Bint, 
dzisiejszy jej działacz, więc wątpię, aby 
Clemenceau mógł pójść za Ratajewem 
i Bintem... 


Odgłos bębna. Prezydyum zasiada. 
Posiedzenie otwarte. Po załatwieniu kwe- 
styi porządkowych, socyalista Willm idzie 
w tyralierce na Clemenceau i konstatuje 
fakt, że adwokat Tomasini, francuz, prowa- 
dzący sprawę rosyanina, oskarżonego o za- 
mach na życie rosyjskiego urzędnika policyi, 
był śledzonym przez policyę zagraniczną. 

Deputowanemu Wiłlmowi sekundują 
Gauthier i Rudelle, a przyświadcza cała Izba. 

Na trybunę wchodzi Jaurès i wygła- 
sza płomienną mowę, rozbierając rewela- 
cye Burcewa, wyłuszczając, kim był Azef 
nie szczędząc ani Hartinga, ani Ratajewa, 
a w żywych obrazach przedstawiając Sa- 
mowolę obcych polieyi na ziemi francuskiej. 

Mowa Jauresa wywołuje piorunujące 
wrażenie. Stąd, gdy leader skrajnej lewi- 
cy zwraca się do prezesa ministrów z żą- 
daniem położenia kresu... wszystkie oczy 
zwracają się ku miejscu, gdzie śród po- 
głowia rządu widnieje szeroka, łysa, oko- 


Possł socyalistyczny, Jaurès. 


lona białemi jak mleko włosami, czaszka 
Clemenceau. 

Prezes ministrów dźwiga się powoli 
i odpowiada spokojnie: 

— C'est fait, monsieur Janrts! 

Burza oklasków zrywa się w lzbie. 

Wynik głosowania? — „Unicestwienie 
policyi cudzoziemskich, działających we 
Francyi, uchwala się jednogłośnie przez 
podniesienie rąk“. 

JEJ 

Zwróciłem się znów do p. Albina. 

— Widzi pan — rzekł z właściwą so- 
bie flegmą,—swoją drogą ten Burcew jest 
nietęgim patryoią rosyjskim. Mógł był 
przecież zaczekać ze swojemi odkryciami 
na zakończenie sezonu spotkań naczelni- 
ków państw. Szkoda! Moglibyśmy się 
byli pozbyć gości policyjnych nierównie 
zgrabniej. 

— Za pozwoleniem, a jak pan rozu- 
mie owo unicestwienie zagranicznych policyi? 

— Tak, jak je postawił Clemenceau: 
policyantowi zagranicznego mocarstwa gro- 
zi za byle ruchem... banicya. 


Nie sprawdziła się przepowiednia p. Al- 
bina: w kilka dni potem zachwiał się gabi- 
net, a rzeczywistą tego przyczyną była 
prawdopodobnie sprawa Azef, Harting it. d.. 


Paryż, w lipcu. Lech. 


Pawilon „Świata” na Wystawie w Częstochowie. 


w l 
BJ 


= 


Projekt p. Brunona Paorockiego 


d 


W pawilonie tym będzie się mieścić również zakład foto- 


graficzny „Świteź“, który dokonywać będzie zdjęć dla nasze] redąkcyi. 
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Pogrzeb ś. p. Heleny Modrzejewskiej w Krakowie. 


Madame Hanako. 


Z kraju słońca, z miniaturowej Japonii, 
która zwykła zadziwiać starą cywilizowaną 


Europę zarówno subtelnością 1 precyzyą swej 
armii, jak i sztuki przedziwnej— pochodzi 
słynna Hanako, która obok Sady Yacco 
należy do najlepszych aktorek japońskich 
i równe z nią święciła tryumfy we wszyst- 
kich większych miastach europejskich. 

Niebawem Hanako przybędzie do War- 
szawy, będziemy tedy mieli sposobność 
nie tylko podziwiać jej grę, ale i przeciw- 
stawić ją naszym artystom. 

Niektórzy ielietoniści, omawiający wy- 
stępy japońskiej aktorki, twierdzą, że w mi- 
strzowskiej robocie Hanako niema śladu du- 
szy, że jest to raczej gimnastyka gry. 
która rozporządza tysiącami szczególików 
tak misternych, że przypominają drgnienia 
kinematograficzne. 

Podobno w Japonii na scenie nie 
było nigdy koturnu ani szerokiego ge- 
stu. Jeśli jednak chodzi o przejęcie widza, 
wzruszenie i bezpośrednie związanie go 
z tem, co się dzieje na scenie — możnaby 
twierdzić, że i te kreacye, opracowane że- 
laznym wysiłkiem woli, z drobiazgową 
zmiennością, mogą zachwycić i porwać, je- 
Śli rozwijają się na podłożu zapału arty- 
stycznego, intuicyi i polotu, jeśli wprost 
intelektualne i techniczne ujęcie danej ro- 
li stapia się w jednę całość z odczuciem 
i wzruszeniem wykonawcy. 

Dla sztuki aktorskiej jest to dzisiaj je- 
den z najważniejszych i najistotniejszych 


4 (88 


Przemówienie J. Kotarkińskiego. 


problemów, nad któremi dyskutuje się 
z równym zapałem, jak nad reformą sceny. 

Sztuka japońska, chociażby była kon- 
trastem tylko do niedawnego romantyzmu 
scenicznego, ma tu wiele do powiedzenia. 

I dlatego występy madame Hanako 
budzą poniekąd nawet aktualne żaintereso- 
wanie. St. 


mag 
Popis szkoły aplikacyjnej. 


Tegoroczny popis szkoły aplikacyjnej 
wypadł nieszczególnie. Ogólne zdziwienie 
wywołała okoliczność, że pomimo bardzo 
obfitego programu zarząd szkoły nie zna- 
lazł miejsca dla uczennic z najwyższej kla- 
sy. Obsada pojedyńczych ról świadczyła co. 
najmniej o niedostatecznej znajomości kwa- 
lifikacyi artystycznych młodych adeptek 
i adeptów. Dykcya ich przeważnie po- 
zostawiała do życzenia. Popis utrwalił prze- 
konanie, iż terażniejsza organizacya szkoły 
aplikacyjnej domaga się poważnych reform. 
Z pośród uczennic i uczniów, którym do- 
zwolono pokazać się na scenie, na pewne 
wyróżnienie zasłużyły pp. Dębnicka, Boń- 
cza-Rutkowska i Sachnowska, oraz p. Zbucki. 


Grupa uczennic i uczniów z prezesem teatru p. Małyszewem, dyr. finansowym, p. Kriwoszejewem i dyr. szkoły, p. Kaz. Zalewskim pośrodku 
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Scena z aktu Ill-go sztuki Antoniego Ohorna: „Klasztor”. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Klasztor“, sztuka w 5-u 
aktach Antoniego Ohorna. 

W dali majaczeją śnieżne szczyty 
Alp, w ukwieconej dolinie rozpostarł 
swe panowanie klasztor. Rządzi du- 
szami okolicznych mieszkańców. l gdy 
uboga wieśniaczka puszcza wodze ma- 
rzeniom, widzi syna w zakonnem u- 
braniu, przechadzającego się po ogro- 
dzie klasztornym wraz z innymi pa- 
trami. 

Młodzieniec odbywa nowicyat. Go- 
rąca dusza zrywa się do idealnych 
wzlotów, pragnie czytać w wielkiej E- 
wangelii Piękna, pożąda silnych wra- 
żeń i wzruszeń,--twarda reguła grozi, 
niby kamień grobowy, zamknięciem 
w martwem, śmiertelnie spokojnem o- 
derwaniu się od świata i ludzi. 

W klasztorze, jak w każdem środo- 
wisku, są ludzie dobrzy i źli, umysły 
ciasne, doktrynerskie, i serca szlachet- 
ne, pełne miłości i przebaczenia. Jedni 
rozumieją walki wewnętrzne, które to- 
czą się w duszy Pawła,—i współczują 
z niemi; inni nie mają dla nich litości. 
Jedni szukają w ciszy klasztornej u- 
kojenia dla swych dusz zbolałych; in- 
ni wnoszą tutaj nawet poziome instynk- 
ty karyerowiczów. 

Ogarnięta obłędem religijnym mat- 
ka chce i córkę poświęcić Bogu, choć 
dziewczyna kocha uczciwego człowie- 
ka i pragnie być jego żoną. Paweł 
gotów uczynić ofiarę z siebie, by ra- 
tować siostrę. Lecz gdy przychodzi 
moment decydujący, gdy trzeba zło- 


dzierają się na zewnątrz. Stąd jego 
sztuka, składająca się z luźnych obra- 
zów, ma wszelkie cechy melodramatu, 
przeznaczonego dla szerszych warstw. 
W krajach, gdzie fanatyzm religijny 
czyni spustoszenia, podobna sztuka 
może budzić zajęcie. Polska dotąd o- 
pierała się zwycięsko takiemu fanatyz- 
mowi, — duszę polską, przywiązaną 
szczerze do wiary katolickiej, od wie- 
ków cechowała w sprawach religijnych 
szlachetna tolerancya, której nie zdo- 
łały i nie zdołają zakłócić zabiegi róż- 


nych mąciwodów. Osnowa „Klasztoru“, 
aktualna być może w południowych 
Niemczech, nam wydaje się obcą, zaś 
gruba robota autora, gdy wątek jej tak 
subtelnej i delikatnej jest natury, nie- 
jednokrotnie drażni w przykry sposób. 
Powiedział ktoś dobrze, że sztuka ta 
w równej mierze nie zadowolni wolno- 
myślnych, jak wierzących. Wiedeńska 
publiczność może płakać nad losem 
nieszczęśliwego leśnika, którego nie- 
miłosierny przeor wyrzuca na bruk za 
to, że czytuje „Neue Freie Presse“. 
Dla nas ten organ semickich giełdzia- 
rzy i polakożerców jest zbyt mało 
sympatyczny, byśmy płakali nad dolą 
jego zwolenników. Mimo doskonałe- 
go, tętniącego życiem przekładu Wład. 
Rabskiego, mimo wystawy bardzo sta- 
rannej (reżyserował p. Bednarczyk) i 
gry przeważnie wybornej, „Klasztor“ 
ani swą treścią, ani ciężką, prawdziwie 
niemiecką fakturą nie jest w stanie o- 
budzić silniejszego zainteresowania. 

Z pośród wykonawców wyróżnić 
należy przedewszystkiem pp. Knake- 
Zawadzkiego i Różańskiego, którzy 
stworzyli typy bardzo charakterystycz- 
ne i zajmujące, delekie od zwykłego 
aktorskiego szablonu. Pp. Bednarczyk, 
Brydzyński, Wilczyński, Lenczewski, 
Janusz, Szymanowski, Karpowicz i 
Wojdałowicz (świetny w roli jowialne- 
go zakonnika), oraz pp. Dulębianka i 
Bogusławska tworzyli zespół godny 

S K 


uznania. 


Główny Komitet Wystawy Przemysłu i Rolnictwa w Częstochowie. 


żyć przysięgę na zawsze, odstępuje 
g0- odwaga, zwycięża pragnienie jy medalionach, rząd l-ssy: Zygm. Muśnicki, Tad Chwalibóg, Adam Jabłoński, Teofil Fiszer, Ad. 
życia: — „Nie mogę!“ — woła i ucieka Michalski, książe Awałow, Przeor paulinów, O. Rejman, dr. Biegański, Leopold Kohn, Edw- 
d oł rae 5; Geisler, inż. Terakowski, Fr. Szanior, //-gi rząd: Edm. Jankowski, Marcin Ginsberg, Fr. Brau* 
z przed ołtarza, bieży w świat... liński, Jaquesson, J. Szlenkier, Wł. Żukowski, poset ziemi piotrkowskiej, ks. dziekan Puacz, 
p i ~ ` dr. K. Benni, prezydent miasta Głazek, Piotr Hoser, Wal Szacki. ///-ci rząd, stojący: Łącki, 
Zatarg jest mocny. Lecz autor Siemieński, A. Janowski, Zawada, Masłowicz, Zaks, Cygański. /I-ty rząd. T. Wilski, Dzierz- 


bicki. Alf. Bogusławski, H. Markusfeld, K. Reklewski, L. Mońkowski, Wł. Kozłowski, K. Gros- 
man, Biedrzycki. V-ży rząd, siedzący: Szwajcer, St. Szymański, Jan Grossmann, Karol hr. Ra- 


czyński, Stefan ks. Lubomirski, Wł. Małkowski, ks. kan. Fulman, G. Wolski. Fot. Trzciński 


nie sięgnął głębiej do dusz ludzkich, 
wystarczyły mu te krzyki, które wy- 
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Z życia kolonii polskich w Cesarstwie. 


Uczestnicy majówki urządzonej przez Stowarzyszenie „Dom Polski“ w dniu.4żb. m. w Piotrowsko-Razumowskoje pod Moskwą. 


Wizytacya ks. biskupa Cieplaka na Syberyi. 


Grupa katolików Strietienskich z J.E. księdzem bisk. Cieplakiem, siedzącym 
w górnym ostatnim rzędzie, i ks. prob. z Czyty., Kamińskim, siedzącym w pierw- 


szym rzędzie. 


Otwarcie pierwszego uzdrowiska ludowego we Lwowie. 


J. E. ks. bisk. Teodorowicz 


1) St. hr. Stadnicki, 2) dr. Stroynowski, 3) dr. Wiczkowski 
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Ministeryum dla Galicyi. 


WALE 
ATA 


Mai 


Hrabina Mierowa ofiarowała na wyłączny 

użytek gal. ministeryum pałac swój' na Renn- 

wegu. Galicyjskie ministeryum kraju jest tedy 

pierwszem ministerstwem krajowem w Austryl, 
które posiada własny pałac. 


4 


Nowy dom zdrowia w Warszawie. 


= mm -s z, - - AT 
x zp r z g 


Przy ulicy Hożej, nr. 74 powstanie 
nowa instytucya p. n. „Tow. pielęgnowa- 
nia chorych“, założona pod wezwaniem 
św. Józefa. Na czele Tow. stanęła znana 
zaszczytnie filantropka, p. Kazimiera Grusz- 
czyńska. Aktu poświęcenia fundamentów 
pod gmach dokonał w dniu 13 b. m. 
J. E ks. biskup Ruszkiewicz w asystencyi 
duchowieństwa i koła filantropów, in- 
stytucyą się zajmujących „Świata lekar- 
skiego i prasy. 


Ż życia nowoczesnej Japonii. 


Niedawno jeszcze kobieta japońska, 
zwłaszcza z wyższą oświatą, żyła jak nie- 
wolnica. Hodowano ją w pięknej klatce, 
ku zabawie i rozkoszy męża. Otaczano 
zbytkiem, ale trzymano zdala od życia. 
Wolno jej było tylko czytać poezye i pie- 
lęgnować kwiaty. Poza tem nic. 

Lecz duch reform, który przeobraził 
starą Japonię w tęgie i żywotne mocar- 
stwo, nie pominął kobiet. Dzisiejsza ko- 
bieta z ojczyzny złocieni odbiera wykształ- 
cenie, które pozwala jej później pracować 
użytecznie na niwie społecznej. Kobieta 
japońska nie pcha się do parlamentu, ale 
z zapałem interesuje się losem nieszczęśli- 
wych i upośledzonych. „Stowarzyszenie 
patryotyczne pań japońskich“, łączące 
w swych zastępach księżniczki krwi, damy 
z towarzystwa dworskiego i skromne żony 
adwokatów, lekarzy lub kupców, liczy o- 
becnie koło miliona członków. Głównym 


J. C. W. Księżna Highaski Jushimi przemawia do przedstawicielek stow. pań Japońskich. 


celem instytucyi jest niesienie pomocy 
wdowom i sierotom po poległych w boju 
żołnierzach, oraz inwalidom. W tym celu 
zakładane są we wszystkich większych mia- 
stach domy pracy i przytułki. W dniu 
28 maja r. b. w Tokio odbył się wielki 
meeting, w którym wzięło udział parę ty- 
sięcy delegatek i na którym omawiano 
szczegółowo projekty działalności Towa- 
rzystwa. "CZE 


Tow. „Bratniej pomocy“ słuchaczów 


politechniki we Lwowie. 


Komitet, organizujący obchód 50-cio- 
letniego jubileuszu T-wa „Bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki we Lwowie“ zwra- 
ca się do wszystkich byłych członków te- 
goż T-wa, którzy należeli doń w czasie 
od 1893/4 r. aż do lat ostatnich, z uprzej- 
mą prośbą o nadsyłanie na ręce komitetu 
swych adresów w celu możności rozesła- 
nia odpowiednich kwestyonaryuszów, które 
pozwolą zebrać wiele dokładnych danych, 
dotyczących stanu i rozwoju T-wa w ciągu 
ostatnich lat 15-tu (t. j. od wydania księgi 
pamiątkowej, zawierającej historyę 35 cio- 
letniego istnienia T-wa), a niezbędnych do 
wydania księgi jubileuszowej oraz do urzą- 
dzenia samego jubileuszu i zjazdu b. człon- 
ków T-wa. DAANA 


Tow. literatów i dziennikarzy 
polskich w Kijowie. 


Pomyśleli o niem najmłodsi, i więcej 
niż pomyśleli.. 


Oto już w ostatnich 
dniach kwietnia 
odbyło się orga- 
nizacyjne Zebra- 
nie. Statut opra- 
cowany. Po dość 
gorącej dyskusyi, 
znamionującej ró- 
żnice poglądów, 
inicyatorzy doszli 
jednak do poro- 
zumienia, skut- 
kiem czego wy- 
łoniła się kompro- 
misowa lista 
członków zarzą- 
du. Weszli doń: 
"pp. E Paszkow- 
ski (jednogłośnie 
prezesem wybra 
ny), Zieliński,Ko- 
rejwo, Popławski, Dobrzyński, Mosiewicz i 
Radziejowski. Najczynniejszymiinicyatorami 
założenia Tow. są: pp. Popławski, Radzie- 
jowski, Zieliński, Mosiewicz, oraz Micha- 
łowski. W Kijowie jest garstka piszących za- 


Edward Paszkowski 
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Uczenice ze szkół stowarzyszenia pań ja- 
pońskich na zabawie u margr. Nabeshiwe 
z okazyi metingu. 


ledwie. Towarzystwo literatów idziennikarzy 
w skromnych ramach mieścić się musi tym- 
czasowo. Polskie pisma, zasilane przeważ- 
nie przez te same siły, nie dają szerokiego 
pola dla piszących. Myśl więc zorganizo- 
wania się jest tem godniejszą uznania, bo 
w każdem zrzeszeniu się, leży siła, a to jest 
niezbędne na takiej placówce, jak Kijów. 


K.Ł. 
NĄ 


Towarzystwo kultury polskiej 
w Aleksandrowie. 


Kijów 


Nieliczne stosunkowo kółko inteligen- 
cyi polskiej w Aleksandrowie założyło tam 
że oddział Kultury polskiej. Pomimo wie- 
lu przeszkód, oddział rozwija się pomyśl- 
nie, licząc dziś 120 członków. Poza tygod- 
niowemi zebraniami towarzyskiemi, urzą- 
dzano prelekcye, jak L. Belmonta o poe- 
zyi Konopnickiej, L. Krzywickiego o staro- 
żytności człowieka, kilka przedstawień ama- 
torskich, wieczór Mickiewiczowski, przed- 
stawienia dla dzieci, kilka koncertów, połą- 
czonych z deklamacyą i t. d. Formuje się 
także biblioteka, a w projekcie znajduje 
się dotąd założenie szkoły początkowej. 


Aleksandrów nt, 


Członkowie,zarządu komisyi rewizyjnej i sek- 
cyi teatralno-lilerackiej i członk. amatorzy. 


Śmierć Mierzwińskiego. 


W dniu 14 b. m. zmarł w Paryżu na 
udar sercowy sławny niegdyś tenor i ulu- 
bieniec publiczności, Władysław Mierzwiń- 
ski. Zmarł w za- 
pomnieniui opu- 
szczeniu, będąc 
do ostatnich 
chwil życia pa- 
ryasem tych śro- 
dowisk, które 
mu niegdyś wy- 
darły nie tylko 
znaczną fortunę, 
ale i skarb nad 
skarbami, bo 
głos o  przedzi- 
wnej potędze. Od 
lat trzynastu był 
Mierzwiński na 
bruku paryskim 
jedną ze strąco- 
nych wielkości, 
które snują się 
po kawiarniach i klubach mniej wybred- 
nych na dziwowisko gapiów, był jednym 
z tych, którzy wegetują, likwidując dawne 
znajomości, dawne stosunki. 


Zgon „króla tenorów* przeszedł tu bez 
wrażenia, ledwie gdzieniegdzie oschła no- 
tatka dziennikarska, ledwie garść ludzi za 
trumną. Niechże trwalsze wspomnienie o 


Mierzwińskim ozwie się w jego rodzinnej War- 
szawie, której niegdyś nie szczędził swego 
talentu na otarcie łez niedoli, na wsparcie 
celów filantropijnych. Wier, 
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Staż ogniowa w Wołominie. 


Fot, am. ©. Antecki 


ż 


Władysław Mierzwiński. 


W niedzielę dnia 11 lipca odbyła się zabawa na cel straży ogniowej ochotniczej w Wołomi- 
nie. Licznie zgromadzeni obywatele i letnicy przyczynili się do uświetnienia zabawy. Straż 
zyskała poważny zasiłek w kwocie 300 rubli. 


I 
usuwa bezpowrotnie krem angielski 


D* ORGLEY. 


Warszawa, Niecała 5, Klimecki. 
GRAND PRIX, 


Telefon 33-74. 
MARSEILLES 1908. 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH BROSZURA POLITYCZNA 
- ERAZMA PILTZA 


Polityka rosyjska w Polsce 


LIST OTWARTY DO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. 
Cena 60 kop. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 


a 


Czekolady i Cukrów deserowych Mrakowskie-Przedmieście 5 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 15 Lipca r. b. Otwarty został Skład fabryczny Kakao, 


róg Hr. Berga J. FRUZIŃSKI. 


Fabryka: Polna 26/28. Skład Główny: Marszałkowska 155. Składy:Wierzbowa 8, Krakowskie-Przedmieście 5. 


TEATR OAZA sai woah park 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- 


nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 


ste, białe i zdrowe. 


F TEP Pasta do obuwia „,intrygant” X. Zrembinskiego 
2 fadat wszedzie, SE 


iE i l l l a a poleca własnego wyrobu: Kakao 
| | [E G. LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczną. l | | 
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Boduena 5. Nowy-Świat 27 Unique. Czekoladki deserowe, 


IMIM AE LE DE 
KS z 


oraz wy roby cukiernicze. cukiernicze. 


KREM DO ZĘBÓW | 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych*. 


N: 596. Ludwik Włodek „NA ZIEMI WA- 
SZYNGTONA* 
ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana RER 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej). ` 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. Swietcowa | 
Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 
poleca w wielkim wyborze 
Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- | 
wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. || 


—= PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-35 
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Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedsialny na  Galloy€: Antoni (> Alicii: Kraków ulica Zyblikiewioza Na 8. 


Na kobiercu ślubnym. 


Marya Węgorz i Jan Sroka z lubelskiego, któ- 
rzy przed kilku laty wyemigrowali za morze 
i osiedli w Donora-Pa. Dziś ta młoda para 
żyje w dostatku, z niesmakiem wspomina 
twardy wiejski chleb w „starym kraju i ty- 
tuje się Mister John and Mrs. Mary. 


NEKROLOGIA. 


Wspomnienie pośmiertne. 


S. p. Aleksander Skirmunt umarł dnia 
26 czerwca 1909 r. Nie tylko ci, co go 
znali osobiście, ale i ci, co o nim słyszeli, 
nauczyli się go czcići szanować. Człowiek 
ten nie umarł jak zwykły śmiertelnik: pra- 
ca jego pozostała przykładem dla każdego 
zacnego obywatela kraju, a życie jego 
jasną gwiazdą dla każdego, co chowa w 
duszy nieskazitelne poczucie obywatel- 
skie. To też stoimy nad mogiłą człowieka, 
po stracie którego głęboki żal przejmuje 
wszystkie myśli nasze, bośmy stracili dro- 
giego naszego przewodnika; on był świat- 
łem, za promieniami którego szedł nieje- 
den, spełniając obowiązek święty obywa- 
tela polaka; on był dźwignią i podporą, 
tak niezbędnie potrzebną słabszemu, tyle 
sił dodającą mocniejszym. Sądzę, że wszys- 


cy ci, którzy się zebrali dla oddania ostat- 
niej posługi zmarłemu i ci, których w tej 
chwili tu niema, wdzięczni mi będą, jeśli 
w imieniu wszystkich wypowiem modlitwę 
do Wszechmocnego Boga, Najwyższego 
naszego Sędziego, prosząc Go o wynagro- 
dzenie po trudach życia naszego wielkiego 
obywatela. 


Pińsk. Iwon Orda. 
Ś.p. Ksawery Laskowski- 
Romankiewicz 


we wsi Podlipce 


urodził się w 1856 r. 
w Galicyi. Kształ- 
cił się w szkołach 
lwowskich. Czu- 
jąc zamiłowanie 
do sztuki, w 18 
roku życia wstą- 
pił na deski sce- 
niczne występo- 
wał na scenach 
lwowskich i pro- 
wincyonalnych 
teatrów w Gali- 
cyi. W 1891 roku 
przeniósł się na | 
stały pobyt do 
Warszawy, gdzie 
przebył z górą * 
trzydzieści lat na 

scenie, był pożytecznym pracownikiem, 
uczynnym kolegą. Zgon jego pozostawił 
głęboki żal pośród kolegów, towarzyszów 
pracy i przyjaciół. Pożyteczny pracownik, 


czynny i pilny pozostawił głęboki żal po- 
śród kolegów i przyjaciół. 
Odpowiedzi redakcyi. 
balladynie. Nadesłane utwory wróżą 
bardzo niewiele na przyszłość. Zakres du- 
cha—nie wystarczający dla sztuki. 
P. Erazmowi K. Bajka p. t. „Wilcza 


sprawiedliwość“ nie będzie drukowana w 
„Swiecie“. 

P. Karoliwi Falkowskiemu. Violetta. 
Ofiary, złożone w admin. „Świata”, 
Dla Feliksa Westwalewicza. 

A. Weykeit ze Staszyna rb. 5. 


Treść Ne 30 „Świata“, 1909 r. 


Pod grozą czwartego rozbioru. (Z 10 ilustr.) 
Stanisław Dzikowski. 

Najogólniejsze zadania. (z 1 ilustr.) Ch. 
Projekt przekopania nowego ujścia Wieprza 
do Wisły. (2 1 ilustr.) H. Hiiercieński. 

Erotyk. /da Pilecka 
Cwierć wieku pracy artystycznej. (Z 6 il.) aù 


STANISŁAW KRAUSE i S£ 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Krolewska M 1 (rog Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


Dawna muzyka polska na kongresie między- 
narodowym w Sim (Z 2 ilustr.) Ch. 

O puchu marnym.. 2 il.) Adolf Strzelecki. 

Muzeum Miekwięzawakie, (Z 3 ilustr.) W. Ko- 
siakiewicz. 

Nasi przyjaciele we Francyi. (Z 1 ilustr.) 

Miasto przyszłoćci. (Z 4 ilastr.) St. Łaganowski, 

Na serwecie. M. M. Poznański. 

Konkurs „,„Świata'. h 

Rewolucya w Persyi. (Z 7 ilustr.) St. 

Z teatrów warszawskich. (Z2 ilustr.) S. K. 

Azef, Hekkelman i spółka... E. = 

Sprawa Landesen-Harting w Izbie francus- 
kiej. (Z 1 ilustr.) Lech. 

Madame Hanako. (Z 1 ilustr.) St. 

Popis szkoły aplikacyjnej. (Z 1 ilustr.) 

Z życia nowoczesnej Japonii. (Z 2 ilustr.) 

Tow „„Bratniej pomocy" słuchaczów polite- 
chniki we Lwowie. 

Tow. literatów i dziennikarzy polskich w 
Kijowie. (Z 1 ilustr.) K, 

Tow. kultury pol. w Aleksandrowie. (Z 1 il.) u 

Śmierć Mierzwińskiego. (Z 1 ilustr.) Wier. 

Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Zmiana kanclerza Rzeszy niemieckiej (2 il.) 

Pawilon ..Świata'' na Wyst. w Częstochowie. 

Główny Komitet Wystawy Przemysłu i Rol- 
nictwa w Częstochowie. 

Pogrzeb ś. p. Heleny Modrzejowskiej. 

Z życia kolonii polskich w Cesarstwie. 

Wizytacya ks. bis. Cieplaka na Syberyi. 

Otwarcie uzdrowiska we Lwowie. 

Ministeryum dla Galicyi. 

Mowy dom zdrowia w Warszawie. 

Straż ogniowa w Wołominie. 

„Na kobiercu ślubnym“. 

Opanowanie ognia. 


Do numeru niniejszego dla prenumeratorów 
prowincyonalnych dołącza, się prospekt „Sa- 
lamandry“ 


Opanowanie ognia. 


Próba aparatu „Minimax” który momentalnie 
gasi największy pożar 


M-lle de Moissard 


Tel. 114-29. 


Mazowiecka 1. 


LE 


CENY FABRYCZNE 


, PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


(SR Unierzyski 
ME Chmielna M? 3. 
poleca Walizy, Kuiry, Torby, Nessesery 


D-ra 


Pensyonat 


CIECHOCINEK willa ORMUZ 


Zakład do leczenia mechanicznego gorąco-powietrznego i elektro-świetlnego 

Biesiekierskiego 

Reumatyzm, artrytyzm, newralgie, ischias, lumbago; 
stawów; porażenia; niedowład kiszek i t. p. 


„POD WISŁĄ* 


Emilii Burzyńskiej 


(chirurg). 


wysięki i zesztywnienia 
R 
Magazyn 


Zaślegrezny b» funk k 


przy ulicy Brackiej Nz 8 
Pięknie śpiewające kanarki, 


w KRYNICY. papugi gadająceit.p.,rybki q 
Pokoje umeblowane z całodziennem złote, akwarja, groty, rośli- N 
utrzymaniem, pościelą i usługą w ce- ny, klatki w wielkim wybo- 
nie 9 kor. wzwyż. W III-cim S€z0- grze, żywność dlaryb iptaków. 
nie ceny o 20% niższe. 
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powiększony newemi powozami i doborem koni 


Państwa o przekonanie się. 


Konkurujemy elegancyą i nizką ceną. 


Prosimy J. W. i W. W. 


Pierwszorzędny wynajem powozów 
przeniesiony z ulicy Brackiej 22 na m No 39 


telefon Je 687 B= ZAŁUSCY 


Przewodnik przemysłowo -bapdlowy. 


08233258 | Austrya, Galicya i Poznań | AEREE 
MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N: 13. Tel. 43. 


Nowości na obecny sezon: Kostyumy, okrycia, płaszcze, bluzki, halki, kapelusze, 
wełny, jedwabie, bawełna. Gotowa konfekcya. rękawiczki. WŁASNE PRACOWNIE. 


Pierwszorzędna Pracownla Sukien Męskich 


3 5 KRAKÓ 
Leona Grabowskiego asc: sas Gabryel Grabowski Matesz Aadi aa 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon N 561. 


TA A-B 1.44. EKAWICZK; 


000 Lmrzanromg OES 


wa Biuro melioracyi rolnych „ Hotel François, KIJÓW p. Gotambat. 


2909992992990929990929929090990090999990090909000 


Inżynier Stanisław Turczynowicz 
© © wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie. € 6, 


Inżynier Antoni Ponikowski SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 


. Pr 
+ è b. inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. * +% Tow. H e nry S mith & ce — Kijów. 
Inżynier Wacław Troianowski. | | Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
a w W a W WA O A AN ARA W AAC samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów 
ZE = JĄCE 
Marschall Synowie i C-o. 


Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do młynów, pomp 
i oświetlenia elektrycznego. 


CUKIERNIA | RESTAURACTA | 999992927729999%009 


WYTŁÓMACZYŁ. 


DOM BANKOWY 


Dobiesław Mierzwiński i ga 


Kijów, Kreszczatik Nė 27. Telefon 18-64. 


Wykonuje wszlki operacye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: % : jenii 
KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD B A Semadeni T ACZĘ ge pan się me kd ME 
ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE > e Wiesz pan, że żonaci dłużej żyją 

it. p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. Kijów, Kreszozatik 15. — E, nie, to tylko życie wydaje 


im się dłuższe. 


OO OGOL DDZTOTODOOTOGRRUWŻYTGwO$0 |Wielka Wasilkowska I2. 90900009090000000900 
YN a n a a zdr EE; 


Zakład ZDROJOWO-KĄPIELOWY 


RABKA 


Dr. J. Kołączkowski prowadzi od 20 lat Pensyo- 
SOLANKA JODO-BROMOWA d. Kelączkauńaki prowadzi od PO at Fanny 
` nat hidropatyczny, który się mieści w kilku willach po- 
Położona 500 — 530 metrów nad poziomem morza na pła- 
skowzgórzu podkarpackiem, w suchej, lesistej okolicy. Park 50|łożonych w oddzielnym 20 morg. parku z wystawą 
morgowy 
Wody rabczańskie znajdują bardzo obszerne zastosowanie | 
w różnorodnych cierpieniach, polegających na upośledzeniu prze- | p; > i i z 
miany materyi i stanach pozapalnych. Leczone tu bywają: Zołzy, nie nowożytne wadą | elektrycznością przy: pomocy: wysz 
gruźlica kości, okostnej i stawów, chroniczne zapalenia nosa, uszu kolonej służby kąpielowej; zakład zasila woda źródlana 
i gardła, reumatyzm stawowy, choroba angielska, tak wczesna, 


całodzienną słoneczną i z laskiem świerkowym.  Lecze- 


jak późniejsza, rany properacyjne trudno się gojące etc. (--87/,” R.), dalej kuracya terenowa powietrzna i słoneczna 
Najsilniejszy zdrój jodo-bromowy w Austryi! oprócz picia wody mineralnej. Kuchnia renomowana i zdrowa. 
Dane e R . CENY PRZYSTĘPNE. 
Wodociągi, kanalizacya, elektryczne oświetlenie, 3 


Sezon trwa od 20 maja do końca września. Lekarz zakła- Zar zą d. 
dowy: Dr. E. Supiński. 
Kolej w miejscu—4 godziny jazdy od Krakowa. 


è Ai i e PI 
Prospekty wysyła i wszelkich informacyi udziela na żądanie j C U K ] E z K | 
Zarząd. 


REMA. ZE OK RZ IK AZ TO Z M DM m A M R M DA a | 
BRYCZEK Amerykanów, Wolantów, Korsówek f M O N PE N S I E R 
4 Jesionowych, Machoniowych, lekkie, ; 

malutkie, oraz Breki 6-osobowe, vis-à-vis, dwukółki, Najty- ś ZE) 

czanki, Węgierki i t. p. Największy wybór. Fabryka A 

przyjmuje reparacye pow ozów, Brycz ke, Furgonów 

reklamowych it. p. Wyrabia ko ła na że la 1 obręczacł 
od 30 rb. Koła gumowe od 90 rb. z wylakierowa uje ostalunki na 
platformy, furgony reklamowe i t. p Geny nizki: 


„WIEDEŃSKA FABRYKA POWOZÓW i BRYCZEK” 
Szpitalna Aż 10. 


